
Nr. 232. We Lwowie Wtorek dnia 21. Sierpnia 1888. Rok X X I
em
ze

MU, 
zm . 
j e s t  

wy-

ma-
ięe.iii

iraia 
na- 

i  po­
chód

enica

Biur' Iia.lakcji „Dziennika Polskiego*, u lisa  Batorego 
liczba 2(1 (przedtem Halicka 46)

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroczcif 
9 z 'r . — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. -50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 13 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 3 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych L emiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 13 marek 50 srg., 
do F rancji, A iglij, W łoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kw artalnie 30 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  I l c d a h c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, nie wyłączając nedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmy we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plae M aijaolł 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki: we W iedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasensteis 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie R< iehman et Frendier, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Salut 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów d jednego 
wiersza irobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wter _a.
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1 et. od wyrazu.

Betiamy w rubryce „Nadesłane” 20 cni. od wiersza.
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Walka między Czechami.
Lwów 20. lipea.

Z pew nością nam  za złe nie w ezm ą nasi p o ­
bratym cy nad m odrą W ełtaw ą, że zajm ujem y się tak 
często ich  w ew nętrzem i spraw am i i sporam i dorno- 
Wemi. C zjn im y to, bo na to zasługują, bo m am y n a ­
dzieję, że z nich m ożem y skorzystać, bo m ogą często 
być dla nas pouczającem i, jak się w łaściw ie c h o ­
dzić pow inno około sw oich spraw  narodow ych i 
politycznych. M iędzy staroczecham i a m łodocze- 
chami wre w alka zacięta, tak zacięta, że naw et 
doprowadzała do rozbicia daw nego klubu czeskiego 
ba dwa obozy. Z polecenia w iększości klubu roz­
wiązał przew odniczący, dr. W ładysław  R ieger, d a­
wny klub jczeski, tw orząc na podstaw ie zaostrzo- 
bych przepisów  regulam inow ych nowy klub czeski 
o bardziej jedno litych  żyw iołach, bo złożony teraz 
z sam ych staroczechów . M łodoczesi utworzyli 
8am oistny związek. Rzecz jasna, że od tego czasu 
Walka się jeszcze bardziej zaoguiła, tak, że w ykra­
cza naw et często po za form y kurtoazji politycznej.
Ze strony bowiem jednej i d rug iej padają n ie raz  
zarzuty tak dosadDe, ale też niem niej często tak 
bieuzasadnione, że zdaw aćby się m ogło , iż strony 
Walczące są w istocie dla siebie największym i w ro­
gam i politycznym i i narodow ym i, że zapom ina się. 
bieraz, iż m łodzi ijjstarzy jeden , jedyny  m ają tylko 
na oku cel polityczny i narodowy. Tym czasem  o 
tem ani na chw ilę nie wolno zapom nieć. Owszem, 
okoliczność tę trzeba zawsze m ić przed  oczyma, 
jeżeli się chce należycie zrozum ieć i spraw ied li­
wie ocenić walkę m iędzy starym i a m iodym i Cze­
cham i.

P odczas tegorocznych feryj parlam en tarnych  
Walka szczególny i gorący p rzybrała charak ter. P o ­
słowie czescy bez różnicy, m łodzi i starzy, skorzy­
stali z wolnego czasu i przybyli do sw oich w ybor­
ców, by im  zdać re lację  ze sw ych czynności p a r ­
lam en tarnych . W C zechach istn ieje  bow iem  ta ­
ki zwyczaj —  u nas bardzo mało znany —  że gdy 
się sesja Rady państw a skończy, posłow ie nie uży­
wają całego wczasu ferjalnego do w ypoczynku, ale 
pam iętają także o tych , k tórym  swoje zaw dzięcza­
ją m andaty , przybyw ają do n ich  i opow iadają im , 
co się tez tam  we W iedniu zrobiło przez czas kam- 
pauji parlam en tarnej dla narodu, ile się d lań  uzy­
skało, albo też, ile się straciło . Zwyczaj to b a r­
dzo ładuy . W iem y o tem  —  ale uje z w łasnego 
doświadczenia. A  propos tego zwycza;u. Czy me 

^Wartoby go i u nas zaaklim atyzow ać. M ożeby się 
■ fzecież na naszym  nieurodzajnym  zresztą g runcie 
przy .ął! A le w racajm y do rzeczy. Cwóż pow iedzie­
liśmy, że z okazji odbytych sejm ików  relacyjnych 
Walka m iędzy obydw om a stronnictw am i polityczue- 
bii narodu czeskiego ostizejszy  p rzybrała  ch a ra ­
kter. A  gdy jeszcze do tego przybył cały  bzereg
Zgromadzeń w yborczych, spow odow anych odbyć się 
b .ającem i w yboram i uzupełu ia jącem i do Rady p a ń ­
stw a —  toż n ic dziw nego, że dla obu s tn n  n ad a­
rzyła się sposobność —  rneże naw et wcale u p ra ­
gniona —  do ponow nego sta rc ia  i zm ierzenia sił. , 
Ż obu stron  zm obilizowano w szystkie siły zbrojne, 1 
Wyprowadzono na pole walki w szystkie zasoby wo 
jeuue, wytoczono działa najcięższego kalib ru , nie 
Wzgardzono drobnym  ale gęstym  ogniem  karab ino­
wym i rozpoczęto w alkę na doore. D otychczas bój 
jeszcze nie ukończony. W ciągu tego m iesiąca 
przyjdzie do walki rozstrzygającej — przy uzupe ł­
niających w yborach, ale m im o to m ożna już teraz 
obliczyć je j szanse i z m atem atyczną dokładnością 
odpow iedzieć na py tan ie, k tó ra  strona będzie zwy- 
t jską. N am  się zdaje, a raczej jesteśm y pewni, 
że tym  razem  Będzie zwycięstwo po stronie —  
narodu czeskiego. Zdarza się to w praw dzie dość 
często, że gdy dwaj się kłócą, trzeci odnosi ko­
rzyść. I  tu taj więc gotow a się ta  regu ła  sp raw ­
dzić, że z walki m iędzy staroczecham i a rnłodo- 
czecham i —  trzeci wyjdzie zwycięzcą —  tylko, że 
na  szczęście obu stron  sp iera jących  się tym  zwy­
cięskim  trzecim  będzie naród  czeski.

W  takim  rezultacie  walki nie m a w łaściw ie 
nie nadzw yczajnego. T rzeba się tylko przypatrzyć 
Sposobowi, w jak i ją  prowadzą, 8 łatw o będzie 
Zrozumieć, że ona nie inny, tylko taki może m ieć 
koniec. M łodoczesi Jriją w wielki dzwon opozycyjny 
i w skazując na dotychczasow a politykę jako  bez­
owocną, wzywają naród czeski, by porzucił h ra ­

biego Taaffego, by  w ybra ł tylko tak ich  rep rez en ­
tantów , k tórzy  stanow czą i zdeklarow aną utw orzą 
przeciw  gabinetow i h r. Taaffego opozycję. A  cóż 
staroczesi odpow iadają na tę  ag ita c ję ?  czy b io rą  
w obronę h r. Taaffego i jego  g a b in e t?  B y n a jm n ie j!
I  oni m u w yliczają b łędy  i grzechy , jak ie  m a na 
sum ieniu  w obec narodu czeskiego, i oni w ska­
zują, ile jeszcze m a uczynić dla narodu, jeżeli nie 
chce, ażeby tenże poszedł w k ierunku, w skazanym  
przez m łodych . Tym czasem  dla m łodoczechów  
opozycja jako  taka nie je s t  celem , tylko środkiem  
do celu, tak  samo, jak  dla staroczechów  przyjaźń 
dla h r. Taaffego je s t środkiem  do tego sam ego 
celu. P ierw si zw alczają g ab in e t dlatego, że za 
m ało zrob ił dla Czechów, dlatego, że oni więcej 
od „sw ojego11 g ab inetu  żądają, drudzy popiera ją  go 
dlatego, że zrob ił w każdym  razie  w ięcej, niż 
rządy poprzednie, dlatego, że w śród danych w a­
runków' je s t  to rząd  dla n ich  w zględnie najlepszy.

Że tak a nie inaczej m ają się  rzeczy, łatw o 
się przekonać z o sta tn ich  artykułów  pism  czeskich, 
i z p rzeb iegu  zgrom adzeń w yborczych, jak ie  się 
teraz ciągle w C zechach  odbyw ają. P o se ł m ło d o - 
czeski, dr. E ngel, ośw iadczył najw yraźniej przed 
kilku dniam i sw oim  w yborcom , że klub m łodocze- 
ski bynajm niej nie ma zam iaru  w ystępować wrogo 
przeciw  klubow i staroczeskiem u. Jego  zam iarem  
owszem poprzeć tenże klub w jego usiłow aniach 
przeciw  rządowi. Ł atw iej przecież będzie Czechom  
uzyskać od rządu  koncesje, jeżeli m u będą w ska­
zywali na w zrost żyw iołów  opozycyjnych w kraju . 
Czyż w obec taniej działalności politycznej i w o- 
bec takiego sposobu je j prow adzenia rezu lta t może 
jeszcze być w ątp1 wym ? M łodoczesi, w ystępując z 
ca łą  en e rg ją  —  czasem  naw et p rzesadną —  p rze­
ciw staroczechom , u ła tw iają  ich  akcję w obec 
rządu, tak, że w tej swojej w alce m iędzy tem i 
dwom a strounietw an . żadne z n ich  nie może po­
nieść szwanku, lecz którekolw iek z n ich  zwycięży, 
zawsze zwycięstwo będzie po stron ie —  narodu  
czeskiego. _________________

Uzupełniające wybory do Sejmu.
P . W ojciech B i e c h o ń s k i  prz ' s ła ł do Redak- 

cji Czasu następujące p is m o :
N a podstaw ie paragrafu  19, ustaw y prasowej 

proszę o zam ieszczenie w najbliższym  num erze 
Czasu następującego sp ro s to w an ia : W num erze
187 Czasu z piątku dnia 17. s ie rpn ia  bież. roku 
jo d  ty tu łe m : „K orespondencja Czasu, Jasio  duia
14go sie rpn ia — Z ebran ie  przedw yborcze" p o s ie ­
dziano ;

.K andydatem  na posła do Sejm u krajow ego 
ze strony  kom itetu  przedw yborczego, zaw iązanego 
z upow ażnienia kom itetu  ce n tra ln eg o , b j ł  h rab ia  
M ycieiski F ra n c isz ek ; kandydatem  kom itetu s a ­
m ozwańczego był pan B iec h o ń sk i, dy rek to r kasy 
z G orlic".

U stęp ten prostu ję w ten sposób, że ponieważ 
kom itet przedw yborczy odbyw ał du ia 14. sierpnia 
bież. roku pierw sze swe posiedzenie celem  ukon­
sty tuow ania s i ę , przeto nie m ógł h r. M yeielski 
być ju ż  kandydatem  tegoż k o m ite tu , a s ta ł się 
nim dopiero po g ło so w an iu , które odbyw ało się 
na sam ym  końcu posiedzenia, zaś ja  niżej pod p i­
sany zg łosiłem  p isem nie i osobiście sw oją kaudy- 
daiurę , a pism o m oje w tym celu do prezesa ko­
m ite tu  p. K otarskiego zostało na sam ym  w stępie 
posiedzenia wszystkim  obecnym  przez sekretarza 
kom itetu  p dra G raczyńsidego odczytane. N ie ża­
den więc kom itet sam ozw ańczy, ale ja  sam kandy­
datu rę  sw oją postaw iłem .

W  ustępie czw artym  tejże korespondencji 
pow iedziano: „P an  B iechońsk i, kandydat kom i­
te tu  sam ozw ańczego przem ów ił w sposób zwykle 
praktykow any i ośw iadczył, że.... w reszcie jako 
dobry katolik będzie się s ta ra ł usilnie o popraw ie­
nie re lig ji" .

W przem ów ieniu  m ojem  —  ani w in tencji, 
ani w s ło w a c h , nie w yraziłem  w cale nic podo- 
buego i nie użyłem  bynajm niej w yrazu : „popra­
w ienie re lig ji" . M ów iłem  atoli w yraźnie —  źe 
wzm ocnienie w iary u naszego ludu i utrw alenie 
go w tej w ierze -  je s t w obec dzisiejszych p rą ­
dów p an su w isty czn y ch  i pangerm ańsk icli pożąda- 
uem , bo w iara ta je s t ściśle zw iązaną z naszą n a ­
rodowością.

Ks. kanonik  Sroczyński nie zanucał m i bynaj­
m niej zam iaru  „popraw iania relig ji"  ale tw ierdził 
ogólnie tylko, że lud nasz ani utrwalenia, ani w zm oc­
nien ia w w ierze nie potrzebuje.

W  ustęp ie ostatn im  pow.edzian*:
„W  ten  sposób kandydat partji sam ozw ańczej 

upad ł przy  g ło so w a n iu , gdyż na 18 g łosu jących  
h r. M ycieiski o trzym ał 20 głosów , p  B iechoński 9, 
a p. K otarski 4 g losy" —  prostu ję w ten  sposób, 
że w ed ług  ogłoszenia rezu lta tu  glosowania przez 
p. K otarskiego —  głosujących było 82 z tych  hr. 
M ycieiski o trzym ał głosów 20,. Biechoński 9, a p. 
K otarski 3.

Z pow ażaniem  Wojciećt, Biechoński.
G orlice 17. sierpnia.

*< * *
Z R u d e k  piszą do Nowej Reformy
D nia 12. sierpn ia ze b ra ł się kom itet śc iś le j­

szy. Po dłuższej poufnej .pogadance o tw orzył p rz e ­
w odniczący posiedzenie. W łościanin Jó z ef S tubni- 
cki, w ójt z O strow u, postaw ił kandydaturę p. A l­
bina Rayskiego, zaś dr. Jak lińsk i b r. K aroia Lanc 
korońskiego. O statnią poparł p. Adam Noel. P au  
A lb in  Rayski ośw iadczył, że o m andat się nie 
s ta ra ł i n ie stara i przyjąłby gę tylko w tym 
r a z ie , gdyby  w yborcy nikogo oópbwżednego m o­
żliwego do przeprow adzania m e znaleźli. W  obec 
kandydatury  h rab . L anckorońsk iego , k tó rą  uważa 
za odpow iednią i m ożliw ą, prosi, by za n ią  g lo ­
sowano.

Po dłuższej dyskusji przystąpiono do g ło so ­
w ania kartkam i. H rab ia Lanckoron J a  o trzym ał g ło ­
sów 8 Poczein uchw aliło  zgrom adzenie, że soli­
d arn ie  i energ iczn ie popierać będzie postaw ioną 
kandydaturę. '  j

H iab ia  L anckoroński je s t to obyw atel zacny i 
szlachetny, około rozwoju szkolnictw a w pow iecie 
naszym bardzo zasłużony. C haraateryzuje go w y­
soko rozw inięte poczucie spraw iedliw ości i to sk ło ­
n iło  partię postępow ą do poparcia jego  kandyda­
tury  —  bo spraw iedliw ość to postęp.

M yślim y, że w stąpi on do k lubu środka lub 
do tak  zwanej grupy. (Czy go o to zapytano ? 
Przyp. R ed.) S tańczykiem  gaszącym  św iatło , oszczę­
dzającym  na szkołach i szp ita .ach  z pew nością 
nie będzie. — Bądź co bądź m iejscow a partja  po­
stępow a poprze go szczerze w tem  przekonaniu , 
że następca ś. p. H enryka J a n k i  nie w stąpi do
prawicy

* *K ur. Stanisławowski p isze: „Jak  bezbarw ną 
i m dłą jest tegoroczna ak c ja  w yborcza, św iadczy 
ten  n iesłychany  w dziejach m iasta naszego fakt, 
że na zaproszenie kom itetu, k tóry  m i ł  w n ied z ie­
lę 12. b. m. przedłożyć w yborcom  40  członków 
kom itetu m ającego s.ę zająć w yboram i —  przyby­
ło aż szesnastu w yborców , którzy natu ra ln ie  p rzy ­
jęli lis tę  proponowanego im  kom itetu  40 en hloc. 
Do kom itetu  tego w y b ra n i:

P p . B ilinkiew icz Karol, Cieński Zbigniew , ks. 
kan. Facyew iez. F ied le r  F erd y n an d , Gosławski, 
Jaeg e rm an  inżynier, Jurk iew icz Ludw ik, radca K o­
pacz, Lachow icz S tan is ław , radca M ajeranow ski, 
M erunow icz (inżynier). Ojak W incenty, ks. P a ł­
czyński, Parylak, Rem bacz M ichał, R okicki, S iera­
kowski Józef, S tachiew icz, dr. Szydłow ski, Z iar- 
kiewicz, B ira l H erzel, B rettho lz , F isch le r  A b ra ­
ham , dr. F isch le r  E ijasz, dr. F isch le r  M ichał, 
F iiinke l Łazarz, G lasthal, Goldfeld I la lp e rn  Lippa, 
K aner E froim , dr. K atzenellenbogen, M ondschein, 
P ineles M ojżesz, R eg en stre if  Zygm unt, dr. R osen­
berg , Schor H oracy, S ch ra tte r  Leib, dr. Stenzel, 
W eishaus Józef, Zins Isaak.

P rezyd jum  kom itetu  zwołało następn ie  na ś ro ­
dę posiedzenie celem  um ów ienia kogoby w yborcom  
na posła p rzedstaw ić należało. P osiedzenie to je ­
dnak dla b u k u  kom pletu do skutku n ie przyszło. 
Zwołano je tedy ponow nie na czw artek i u ch w a­
lono po dłuższej dobacie wezwać ubiegających się 
o m ?udat poselski, ażeby do kom itetu  nazw iska 
swe joda li."  __________

Walka gadzin.
W oficjalnej p rasie n iem ieckiej z jednej 

strony, a w dzieuuika di, opłacanych przez rząd 
rosyjski, z drugiej slrouy  toczy się polem ika, która 
po zje: 'z ie  w P ete rho fie  m usi być uw ażana za 
is to tn ie  in teresu jącą .

D zienniki niem ieckie skonstatow ały  w praw ­
dzie, że zjazd by ł pod w zględem  politycznym  bez­
owocnym  ; spodziew ano s.ę łdnak , że przynajm niej 
w oficjalnej p rasie  zapanuje ton spokojniejszy. 
Tak się nic stało . P ra sa  rosyjska z w ielką o tw ar­
tością poruszyła kw estję Szlezwinu, prasa n ie ­
m iecka odparła  ją  w caje b ru taln ie  a cesarz W il­
helm  przy odsłon ięc iu  pom uika w F ran k fu rc ie  po­
w iedział niedw uznacznie, co myśli o asp iracjach  ro ­
syjskich i francusk ich . T rzy są kw estje, k tóre po­
m iędzy R osją a N iem cam i stanow ią kw estię sporu; 
w ' aż dej z n ich  zab ie ra ła  g łos i Norddeutsche 
Allg. Ztg. P ierw szy  arty k u ł je j skierow any je s t 
przeciw ko b rnkselsk .em u Nordowi, k tó ry  b ro n ił 
F ra n c ji w spraw ie m asaw skiej. Ta różn ica zapa­
tryw ań w tak m ało znaczącej spraw ie dowodzi, że 
pom im o w szelkich  zapew nień przyjaźni, Rosja by ­
najm niej nie ma zam iaru zerw ać sw ych dobrych 
i przy jacie lsk ich  stosunków  z F ra n c ją . W yraźniej 
atoli, ja k  w potocznej tej kw estji, obchodzącej ua 
ra*,ie F ra n c :ę i W łochy, w ystępuje prasa rosy jska 
w spraw ach tyczących się bezpośrednio  rzeszy 
n iem ieckiej.

I  tak  powód do drugiego zatargu  dała po­
głoska o b lisk iem  jakoby zaw arciu trak ta tu  h a n ­
dlowego pom iędzy R osją a N iem cam i. O tej p o ­
głosce rozpisały się Mosk. Wied., w obszernym  
artykule, tw ierdząc, że trak ta t podobny je s t dzie- 
dzicznem  m arzeniem  rządu niem ieckiego, k tóry  w 
osia tu .eu  dw udziestu la tach  s ta ra ł się  już k ilk a ­
k ro tn ie uczynić Rosję sk łonną do zaw arcia tak ie ­
goż tra . ta tu .  ale zawsze napróżno. Na to odpo­
wiada Nordd. Allg. Z łg.. że Mosk. Wied. n iepo­
trzebnie się o to troszczą, i że n ieprzyjazne to 
d la  N iem ców  w ystąpienie ich  nie posiada, jak  
zwykle, najm niejszej podstaw y, poniew aż pogłoska 
o rzekom em  zaw arciu trak ta tu  handlow ego je s t 
zm yśloną. Rząd niem iecki n ie  s ta ra ł się n igdy  o 
zaw arcie trak ta tu  handlow ego z Rosją, poniew aż 
„wolność ekonom iczna", k tórej R osja zdaniem  
Mosk. Wied. b ronić pow inna przeciw ko napaściom  
niem ieckim , je s t w ięcej jeszcze konieczną dla in ­
teresów  N iem iec i je j polityki. N iem cy  działa łyby  
w ięc w brew  w łasnym  interesom , gdyby przez za­
w arcie trak ta tu  pozbaw ić się chciały  w łaśnie owej 
„wolności ekonom icznej".

N ajw ażniejszym  atoli je s t najnowszy pojedy­
nek  organu kanclerskiego z Nordem  b rukselskim  
w spraw ie północnego Szlezw iku. M ówiąc o od- 
w idzinaeh cesarza W ilhelm a w K openhadze, 
tw ierdz ił o rgan  brukselski, który, jak  wiadomo 
je s t redagow anym  przez am basado ra  rosyjskiego 
w Paryżu, barona M ohrenheim a, i radcę  m in i­
sterialnego  w P ete rsbu rgu , barona Jom in i, a w ięc 
je s t organem  ściśle rządow ym , że zupełne po­
jednan ie  się D.inji z N iem cam i nastąp ić  może je ­
dynie wówczas, gdy N iem cy w ypełn ią §. V . p o ­
kojowego aktu praskiego. P a ra g ra f  ten  przyznaje 
A ustrji i P rusom  wspólne posiadanie Szlezw iku, 
żąda atoli przyłączenia dzieln icy  tej napow rót do 
Danji, w razie gdyby w iększa część ludności tam ­
tejszej tego sobie życzyła. W ojna austrjacko- 
niem iecka oddała Szlezwik pod w yłączne pano 
w anie P rus, które dnia 11. październ ika r. 1871 
bez zapytania się ludności m iejscow ej w porozu­
m ieniu z A u strją  p arag ra f ten zniosły, i w ypeł­
nić go w cale nie m ają zam iaru , rzekom o ze 
w zględu na n iew ielką zresztą ilość N iem ców , 
osiad łych  w śród przew ażnie duńskiej ludności.

W  skutek t^go pozostała spraw a północnego 
Szlezwiku dotąd achilesow ą p ię tą  polityki pruskiej 
resp . n iem ieckiej, w którą ugodzić n iebezpiecznie. 
To też nic dziwnego, że najnowsze to przypom ­
nienie tak piekącej spraw y wy w ołało gniew  organu 
kanclerskiego, zwłaszcza, że pojawiło się w o rg a­
nie rosyjskim , o którym  Nordd. Allg. Ztg. wie 
dobrze, że je s t on organem  ściśle rządow ym . 
Ostatni jej a rty k u ł zw raca się w ięc bezpośrednio 
przeciw ko zagranicznej polityce Rosji. Z w ielkiem  
oburzeniem  konstatu je Nordd. Allg. Ztg., że ci 
politycy rosyjscy, w k tó rych  ręku  spoczywa r e ­
dakcja Noraa, bynajm nie j dotąd nie w yrzekli się 
nadziei, iż uda im się z czasem , chociażby w sk u ­
tek możliwej wojny frcncusko-n iem ieckiej oderw ać 
północny Szlezwik od N iem iec, i połączyć go na­
pow rót z D anją.

W idzim y więc, że organ kanclersk i obaw ia 
się na serjo przym ierza rosyjsko-franeuzkiego, 
któreby m iało na celu zw rócić F ra n c ji A lzację i

L o ta iyng ję a D anji Szlezwik północny. N ie m niej 
godną uw agi je s t w zm ianka o możliwei w danym  
razie w ojnie francuzko-m em ieckiej. W obec po­
dobnych  głosów i objawów sądzić jedyn ie  można, 
że odw idziuy cesarza W ilhelm a do P e te rsb u rg a , 
albo rzeczyw iście żadnego politycznego celu na 
oku nie m iały, albo też co praw dopodobniejsze, 
całkow icie celu chybiły . Rosja pozostała, o ile s:ę  
do tąd  okazało, niewzruszoną, a p o k ó j  e u r o ­
p e j s k i  p o z o s t a ł  t a k  s a m o  n i e p e w n y m ,  
j a k b y ł  p r z e d  z j a z d e m  m o n a r c h ó w  
p ó ł  n o c y.

Toast  cesarski.
D otychczas nie znam y jeszcze autentycznego 

tekstu  mowy cesarsk iej, wygłoszonej w czasie ob ­
chodu odsłonięcia pom nika w F ran k fu rc ie . Już  
w pierw szej chw ili uderzy ło  to w szystkich, że to ­
ast cesarski rozesłany został za pośredi. ctwem  
A jencji W olfa i Norddeutsche Allgcmeinc Zeitung, 
podczas gdy Reichsanzeiger nie uczyn ił o niej 
ualżejszej w zm ianki. O becnie je s t jasną rzeczą, że 
zachodzi tu  jakaś m ała m anipulacja, gdyż Nordd. 
AVg. Ztg., k tó rą  dziś o trzym ujem y, deb iu tu je z na­
stępującą n c titk ą :

„W  jednej tylko części w czorajszego nakładu  
zam ieściliśm y depeszę naszego korespondenta o 
toaście cesarza. W  czasie, gdy część nak ładu  była 
już w y d r u k o w a n ą ,  u w i a d o m i o n o  n a s ,  że 
n i e k t ó r e  w y r a z y  s ą  b ł ę d n i e  u ż y t e ,  to 
też w dalszej części nak ładu  depesza owa została 
w s t r z y m a n ą .

D ow iadujem y s i ę , że w najbliższym  czasie 
Reichsanzeiger ogłosi au tentyczny tekst, k tó ry  i m y 
pow tórzym y".

Zdaje się, że chodzi tu  o korcow y ustęp , w 
k tó rym  cesarz b ra ł w obronę swego ojca, jakoby 
ten zam ierzał oddać coś ze zdobyczy osta tn ich  lat, 
i p o w ie d z ia ł:

„Raczej pośw ięcim y ośm naście naszych korpu­
sów, raczej padnie 42 m iljonów, zam ieszkujących 
nasz  k ra j, niż odstąpilibyśm y choć jed en  kam ień 
z teg n, cośm y zdobyli.* Toast ten , który w ygląda 
jak  echo owej sław nej mowy, k tórą książę kanclerz 
w yg łosił w parlam encie, obudził w całej pra. ie 
jednak ie  w rażenie. Cesarz W ilhelm  je s t  m łcdym , 
to też zapał okazany w F ran k fu rc ie  w znacznej 
części ua karb m łodości i w ojow niczego usposob ie­
nia cesarza W ilhelm a policzyć należy. S łow a te  są 
o tyie o ry g in a ln e , że nie licu ją  z p rzy ję tą  w sfe­
rac h  w ładców  fo rm ą : zdaje się p raw ie  ja k  gdyby  
je n era ł, n ie zaś cesarz przem aw iał. Tak p rasa  f ra n ­
cuska, jak  i rosyjska n ie  zbyt wiele mową tą  się 
zajm ują. W ięcej uwagi pośw ięcono toastow i w A u - 
stro-W ęgrzech  i W łoszech. A rtykuły  tak  n iem ie­
ck ich  jak i w ęgiersk ich  pism , sądzą, że m ów ien ie  
należy podsuw ać w ojow niczego znaczenia. Cesarz 
pow iedział to tylko, co czuje każdy N iem iec, co 
zresztą  n ie jednokro tn ie mówił ks. B ism ark , poró- 
w nyw ując N iem cy do m iny pełnej p rochu  i bagne­
tów, k tóra w ybuchnie, skoro tylko kto ośm ieliłby  
się targnąć na całość m onarch ji.

W  A uglji w idzą w m owie cesarskiej sym pto- 
m aty pokojowe —  natom iast niezależna prasa skan­
dynaw ska, ze stanow iska ogólno ludzkiego potępia 
słuw a, cesarskie szafu jące  tak życiem  ludzkiem . 
D zienniki niem ieckie, z m ałym i w yjątkam i, prze- 
dew szystkiem  zaś prasa gadzinow a m ilczą jeszcze 
do tjchczas. O graniczają się one na skonstatow a­
n iu  faktu, iż mowa była pełna m ęskiej siły , że 
apel cesarski do narodu zna jdu je  oddźw ięk w każ- 
dem  niernieckiem  sercu ...

Zanim  nadejdzie tek st autentyczny, m u s :my 
jednak  zauważyć, że n iejasne są nam słowa, w k tó­
ry ch  cesarz W ilhelm  bierze w obronę swego ojca. 
W szakże p am ię tam y  jeszcze ów m anifest, w k tó ­
rym  cesarz F ryderyk , odzyw ając się do ks. k an c le­
rza pow iada, „źe zdecydow any jest u trzym ać p ra ­
wa N iem iec do tych  k ra jów  n iem ieckich, które po 
długiej przerw ie znów połączone zostały z ojczy­
zną" — a dalej w ym ienia w prost unrerjdhrte Ver- 
bindung Elsass - Lothringens mit dem Deutschcn 
Reiche. P o  tak stanow czych słow ach cóż m ogły ­
by znaczyć jak ieś podejrzenia, o k tórych w spom i­
na cesarz!

Ciekawą także iest kw estja, czy cesarz użył isto­
tn ie słów  „ernste Z s itu mówiąc o cnw ili obecnej,
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Z A P I Ę K N A 1
Przez

HI. JOKAIA.
W  owym roku, gdy F erd y n an d  M edicis w stą­

pił na tro n  F lo rencji, zdarzyło się, że p rzed  sę ­
dziego krw aw ego trybunału  staw iono kobietę, kto- 
fej tw arz o słan ia ła  m aska, przedstaw iająca trup ią  
głowę. . , .

D ług i p łaszcz o słan ia ł je j k ib ić a czarna ka- 
Juza zasłan ia ła  czoło i w łosy. W yglądała ca ła  ta 
Postać jak upiór w ybierający  się na karnaw ał u- 
ń ia riych .

Osoba ta , R osaura M ontalboni po raz czwarty 
8taw ała przed  sędzią, oskarżona o w ystępek, który 
dziwDym zrządzeniem  trafu  sam  w sobie je s t o- 
broną.

N a czem  opierało  się oskarżenie ? Oskarżano 
liosaurę M ontalboni o to, że je s t  zapiękną...

Tak piękną, iż gdy w czesnym  rank iem  stanęła  
przy okcfc grom adziły  się tłum y ludu, tam ując ko­
m unikację —  kupcy zapom inali o sw ych sk lepach  
i tow arach , urzędnicy  o książęcym  urzędzie —  
Wszyscy, zam iast spe łu iać  sw oją pow inność, patrzyli
ba n ią  godrinam

Tak p iękną —  że gdy wyszł i na m iasto, aże­
by zakupie bry lan ty  i jedw ab ie , kupcy nie przyj- 

i baowali za swój tow ar pieniędzy, lecz bogactw a swe 
\ i .  jej stóp składali. Z gubionym  był kupiec, którego 

" ^ e k i a p  odw idziła.

Tak p iękną —  iż od czasu, gdy  zam ieszkała 
praw y brzeg A r n a , s tan ę łj tam  całe szeregi pała­
ców, tam  się p rzen iosła  szlachta, kupiectw o i m a­
rynarze , a lewy brzeg upadał.

Tak piękną —  że gdy w eszła w progi kościoła 
Santa M arja dei F io ri, pobożni zam iast w obrazie 
szukać nadziei i nabożnej pociechy, na n ią  spoglą­
dali i w racali do domów z św iętego m iejsca z tru ­
cizną w sercu.

Gdy rybacy z nurtów  A rna  w yciągnęli nad 
ranem  zwłoki m łodzieńca, była to niezaw odnie 
ofiara nieszczęśliw ej m iłości ku  R rs a u rz e ; gdy 
straż znalazła na ulicy szlachcica, broczącego w 
krw i z rany , w której ste rcza ł sz ty le t —  była to 
ofiara uśm iechu  Rosaury, gdyż je j u śm iech  był 
se tką zabójczych sztyletów  współzawodników i ry ­
wali. Gdy bogać ojcowie um ierali nag łą śm ierc ią—  
to tru ła  ich  m iłość synów ku pięknej kobiecie... o! 
bo za jeden  je j uśm iech  szczęśliwy kochanek by ł­
by ojca, b rata , m atkę i siostrę zam ordow ał

Raz panow ał straszny g łó d  w m ieście. L ud  
g łodny  burzył się i w pad ' do pałacu  M ontalboni, 
którego w łaścic ielka w m leku się kąpała, kw iaty 
w sw ym  ogrodzie podlew ała w inem , w ypraw iała 
biesiady —  gdy  tam  na dole lud m a rł z g łodu  i 
nędzy.

W ściek ła tłuszcza w y łam ała  bram y, rzuc iła  
się ku w schodom  m arm urow ym , gdy  w tem  zja­
w iła  się Rosaura, sam a jedna.... W łos je j złocisty  
spadał kaskadą na szyję —  w dłoni m iała d jam en- 
tam i wysadzany w achlarz ...

T łum  w strzym ał s ię : jego naczelnicy kornie
eałowa: m ałą stopę. T łum  p rag n ą ł ch leba — otrzy­
m ał 'śm ie ch  i był szczęśli

trzykroć skarżyli ją  ojcowie o zbytek  pię 
kności.... Sędziowie jed n ak  w ydali w yrok: O skar­
żenie je s t  słuszne —  ale oskarżona n iech  będzie 
wolną. J t j  p ięność by ła zbrodnią i cnotą, w niej 
źródło skarg  i obrony I

Sędziowie kazali je j przysięgać, że je s t n ie ­
w inną i w ierzyli —  za jed en  uśm iech  byliby go­
towi skazać sam i siebie.

Tak było dw a razy. W trzecim  w ypadku ksią­
żęcy podskarb i sp rzen iew ierzy ł ogrom ne sum y dla 
pięknej i zab ił się .,., w  tym  razie, w iększością 
jednego  g łosu , skazano ją  na w ygnanie, na w ypa­
len ie na b ia łych  ram io n ach  hańbiącego znaku 1 

W prow adzono ją  na pręgierz. K at zb liży ł się 
z rozpalonem  żelazem , rozdarł jedw abną osłonę.... 
Lecz białość ram ion  olśniła go.... zam iast rozpalo­
nego żelaza, p rzy tk n ą ł do białego ram ien ia  gorące 
usta  i całow ał _,e w oczach tłum u. Ż art ten p rzy ­
p ła c ił k a t sw ą gło iyą —  ale u ratow ał R osaurę. 
W  jego m iejsce n ik t się n ie  znalazł. Spieczone 
żarem  usta przycisnąć, każdy był gotów , ale że la­
zem  zran ić to cudow ne białe ciało —  n ie !... 
I  książę^ w reszcie o tem  się dow iedział.... S tary 
książę Cosimo b y ł już nabożny i praw dopodobnie 
z pobożności u łask aw ił ją , gdy zobaczył.... N a 
przyszłość p iękność Rosaury m ia ła  być w ięc bez­
karną.

Po Gosimie w stąp ił na tron  F erd y n an d  M ed i­
cis... m łody, zaledw ie dw unastoletn i książę. M iał 
on staiezego od sieb ie  przyjaciela , m alarza L orenzr 
którem u, gdy w stąp '! na tron , po lecił przybyć 
z P adw y, aby pozwolić m u cieszyć się urokiem  
w ładzy w łasnej.

Nić jedną miłą chwilę przepędził z młody ni

wesołym  uial trzem  książę —  ale w krótce zaczął 
dostrzegać u swego przyjaciela ślady jak ie jś  zadu 
m y i niepokoju.

Lorenzo m alow ał wówczas w spaniałe obrazy 
w kaplicy  nad  brzegiem  A rna . Zawsze pracow ał 
sam , przy drzw iach  zam kniętych  od trzech  dni je ­
dnak  n ie w ychodził zupełn ie  z kaplicy.... K siążę 
zaniepokojony, udał się sam , a gdy  pukanie nie 
pom ogło, gw ałtem  polecił drzw i wysadzić.

Dziwny widok p rzedstaw ił się jego o cz o m : 
M alowidło ścian  i sufitów przedstaw iało w różnych  
form ach tylko je d n ą  tw arz kobiecą, tw arz tę  m iała 
pokutnjąca M agdalena, M adona, wszyscy św ięci i 
an io ło w ie !

A rtysta , k tóry  obrazy te  stw orzył, s iedział na 
am bonie, patrząc obłąkanym  w zrokiem  na sw e 
dzieła.

N ie poznał swego książęcego przyjaciela, s tra ­
cił zm ysły —  na zawsze! Ł tiany odarto  z m alo­
w ideł, sprofanow aną w izerunkam i Rosaury M on­
talboni kaplicę z a m k n ię to !

K siążę b y ł jeszcze m łody — za m łody, 
ażeby odczuć ca łą  po tęgę nam iętnej m iłości,

Rosaura M ontalboni po raz czw arty staw iona 
była przed  sędziów ... Tw arz je j okryto trup ią 
m aską, k ib ić osłouięto płaszczem , czoło okryto 
kap turem .

—  Tj żeś-to Rosaura M ontalboni, k tóra cza­
rem  piękności swego oblicza uw odziłaś m łodych i 
starców  ?

—  J a  —  odpow iedziała g łucho  m aska.
—  Czy p raw dą jes t, że kto cię u jrza ł tia c ił 

rozum i upamięiauie ?

--------  ̂ ~ - -o
końca przeklętego

z pustych  otworów 
przy tłum ione łkan ie

- -  P ra w d a ! —  odrzekła g łośn iej, zw racając 
straszną m askę ku pytającem u.

—  Zuaszli liczbę tych, którzy z tw ej przy­
czyny w śm ierc i szukali 
życia ?

M aska trup ia  z a p ła k a ła : 
posypały się łzy gradem , {T 
dało się słyszeć

—  Rosauro M ontalboni słuchaj wyroku :
„Przez życie całe sam otnie będziesz w ięzioną.

Tw arz tw ą dla bezpieczeństw a pokryje na zaw sze 
ta  m aska. N iech  każdy, kto na ciebie spojrzy, za­
m iast m iłości ucznwa odrazę".

Czy zb lad ła R osaura słu ch ając  ty c h  słów 
stra szn y c h ?  czy tw arz je j p iękna kurczy ła się 
nerw ow o? czy zadrzały  jej koralow e rozkoszne 
u s ta ? ... M aska trup ia by ła  niewzruszoną.

T rydzieście dziew ięć la t rządził F e rdynand . 
Po nim  nas tąp ił Cosimo I I I .

Amuestja.
Rzeczą sędziów było rozpatryw ać się w 

ak tach  i zbadać kto z przestępców  je j go­
dzien.

Znaleziono w aktach , że w w ięzieniu siedzi 
kobieta, skaza.ua za to, że zbyt była p ię k n ą ..

W yprow adzono ją  z w ięzienia i zdjęto la rw ę... 
Oblicze podobne się stało  do m aski, tak b o 
b lade, tak ponure.

To by ła Rosaura M ontaiboni, k tóra przed da­
w nym i, daw nym i laty została skazaną —  g d y ż  
by ła zapiękną 1
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słow a te bow iem  dają rów nież pole do najroz­
m aitszych kom binacyj i dom ysłów . N ie trzeba 
zapom inać, że ten  który je  w yg łosił niedaw no był 
w P eterhofie  i K o p en h a d ze !

W rażenie słów  cesarsk ich  m usiało być w szę­
dzie w ielkie. Je stto  rzeczą  naturalną, że każdy 
naród gotów  je s t do osta tn ie j kropli krw i bronić 
sw ych p raw  i posiad łości —  ale w łaśnie to, że 
cesarz po pokojow ych zjazdach to na tu ra lne  zda­
nie w ypow iada, nasuw a m yśl, że m usiały być j a ­
kieś powody, k tó re  go do tego sk łon iły . Być m o­
że, że trzy kw estje , k tóre om awiam y na innem  m ie j­
scu, jako pow ód naprężenia m iędzy N iem cam i a 
R osją, że A lzacja i L otaryngja, i w reszcie koalicja 
rosy jsko-francuska w połączeniu  z D anją , s ta ły  
przed  okiem  czesarza, gdy pe łen  grozy toast wzno­
s ił na cześć B randenburcżyków  i arm ji.

domu, co zre.szin -o-ih '' m iw et w czasie konfron ­
tacji z dyrek torem  w ię .itń . Tym czasem  urzędnicy 
pow oływ ał, się na swą służbow ą przysięgę. Dowo­
dów przeciw  n im  nie było żadnych, a zeznania 
podejrzanej dziew czyny n ie m iały wielkiego zna­
czenia. B yłoby się skończyło na uiczem , g d y b y  
n i e  p r a s a . '

Oto redaktorow ie w ielk ich  dzi enników, bez 
różnicy politycznej, zebrali odpow iednie sum y p ie­
niężne, poprowadzili ze swojej strony  śledztwo 
i w ystąpili w i m i e n i u  n a r o d u  h i s z p a ń ­
s k i e g o  z w n i o s k i e m  o j a k  n a j d o k ł a ­
d n i e j s z e  ś c i g a n i e  z b r o d n i .  W  obec tego 
m ęzkiego w ystąp ien ia reprezen tan tów  opinji, którzy
w yraźnie tw ierdzili, że rząd stara się ukryć w ielki

Nowe ,,odkrycia“.
L aury pani A dam  n ie dają spać fran cu sk im  

dzienuikarzom . O becnie Remie IUustree deb iu tu je 
z now ą cause celćbre, produkuje m ianow icie kilka 
listów , k tóre m iały  być p isane do cesarza W ilhelm a, 
opatrzone jego uw agam i. L isty  te, k tó re  cesarz 
W ilhelm  w czasie pobytu  swego w W ersalu  m ia ł 
o trzym yw ać ze w szystk ich  stron św iata, m iały być 
znalezione w jak im ś biórku, gdzie je  przez zapo­
m nien ie pozostawiono.

L isty  te  są p e łne  obraźliw ej treśc i dla cesa­
rza W ilhelm a — a w ydaw ca ich , podpułkow nik  
H en n eb ert, n ie  m a słów  u w ie lb i“ aia dla autorów - 
patrjo tów . Że tak ie  listy  cesarz W ilhelm  odb iera ł
—  to pew na ; p rzyznają to naw et n iem ieckie dzien ­
niki —  czy jednak  listy, ogłoszone przez H enne- 
herta  w Jłem e Ulustfee, są  p raw dziw e— o tem s ta ­
nowczo pow iedzieć n ie  można. N a lis tach  tych 
m ują być rob ione ołów kiem  notatki ces. W ilhelm a : 
jeżeli uw agi te  są  au tentyczne, to n ie  m ogą, one 
bynajm niej św iadczyć n a  niekorzyść zm arłego ce­
sarza.

T ak  naprzykład , na jednym  z listów , w k tó ­
rym  zrozpaczona żona-m atka, zaklina cesarza na 
jego żonę i dzieci, ażeby u s łu c h a ł g łosu  ludzkości 
i zap rzesta ł wojny, znajdow ać się m a następująca 
no ta tka cesarza :

„.Jak d o  m a ł ż e ń s t w a  p o t r z e b a  z g o d y  
d w o j g a  t a k  i d o  z a w a r c i a  p o k o j u .  -Ja 
j e s t e m  j e d n y m ,  g d z i e ż  i e s t  d r u g i ?

. .N a  innym  liście  pełnym  obelg, a podpisanym  : 
„F ran cu z , k ió ry  cię n ienaw idzi” dopisał cesarz 
la k o n ic z n e  pod p o d p isem : T a k  m i  s i ę  z d a j e .

Jak aś  francuska Ju d y ta  groziła  cesarzowi dnia 
20 . listopada, że go zam orduje w p rzeciągu  48 g o ­
dzin, jeże li nie w ypuści z niewoli je j stryjów . 
C esarz czytać m ia ł ten  lis t dopiero 0 . lu tego i n a ­
p isa ł:  Jrt/n  —  9/s —  2256 godzin. W tem  cesarz 
się przeliczył co praw da, gdyż jest to 81 
dni =  1944 godzin !

W  innym  liście odw ołuje się jakiś F ra  cu^, na 
słow a eesa rza : Zwalczam  nie F ra n c ję  a tylko N a- 
poleonidów . Cesarz dop isa ł: N i g d y  t . . g o  n i e
m ó w i ł e m .  Np innym  liście, w którym  jak iś F r a n ­
cuz w yrzuca cesarzowi, że po Sedauie i z łam an iu  
N apoleona pow inien zaw rzeć pokój i n ie toczyć 
dalej w alki z F ra n c ją  —  napisał cesarz ? „C z y ż 
r  zą, d z 4 . w r z e ś n . a  p r o s i ł  o p o k ó j ?  
P r z e c i w n i e  o g ł o s z o n o  w o j n ę  n a  n o ż e ,  
d o  o s t a t n i e g o  t c h n i e n i a .  N i e  r z e c z ą  
P r u s  b y ł o  ż ą d a ć  p o k o j u !

Ja k iś  pro testancki pastor zarzuca cesarzow i 
z łam anie słow a. M iał on bow iem  zwalczać nie 
F ra n c ję , are jak  zapow iedział w swej p rok lam acji
—  cesarstwo i Napoleom Jów.

Słowo cesarstw o jest podkreślone ołówkiem , 
a obok znajduje się d o p ise k : „Tego nigdy w owej 
p rok lam acji nie b y ło ; 4 . w r z e ś n i a  r e p u b l i k a  
p r o k l a m o w a ł a  w o j n ę  d o  o s t a t n i e g o  
t c h u .  K t ' ż  w i n i e n ,  ż e  w o j n a  s i ę  p r z e ­
c i ą g n ę ł a ? "

W jednym  z listów  znowu je s t zdanie tak ie : 
„E epubiika w am  się nic podoba i chcec ie  ją  z a ­
b ić !- ,Na- eo cesarz odpow iada : F o r m a  r z ą d u 
j a k ą  s o b i e  F r a n c j a  c h c e  n a d a ć ,  j e s t  
m i  z u p e ł n i e  o b o j ę t n ą .

In n y  au tor życzy sobie, ażeby cesarz w ydał 
rozkaz nieostrzeli w ania m iast. Cesarz dopisał.
I  o w s z e m ,  s k o r o  t y l k o  n i e  b ę d ą  b r o ­
n i o n e .

N a nocie F ran cu za , który się uskarża na b ar­
barzyństw o żołnierzy p ru s k ^ h  podczas, gdy  fran ­
cuska a rm ja  szanuje bezbroc eb i rannych , nap i- 

o łów kiem  przy osta tn iem  tem  zdaniu „ ! ! ? ? “sano
L ist podpisany „ośm ioletn ie dziecko" ma do­

p isek  —  N . e z a w o d n i e !
W zm iankow ane uw agi pisane są po francusku. 

D zienniki n iem ieckie sądzą, że no ta tk i i lis ty  m o­
g ą  być isto tn ie au ten tyczne.

Tajemnicza sprawa.
W H iszpanji toczy się obecnie proces, który 

rsT  pod w jg lędem  sensacji nie m iał może sob ie  ró ­
w nego. R zuca on jask raw e św iatło na opłakane sto ­
sunki w ew nątrz kraju , a naw et stanie się przyczy­
n ą , w ażnych zm ian w posadach najwyższych dy­
gnitarzy .

.S praw a tak się m ia ła
\Y  nocy z 1. na 2. lipca b. r. zam ordow aną 

zosm ła w stolicy m ajętna, 56 la t licząca kobieta, 
nazw iskiem  Y arela w sposób isto tn ie straszny. 
S praw ca zam ordow ał ją  najp ierw , następnie zarzu ■ 

•; ,c i ł  sprzętam i i sukniam i oblał je n aftą  i podpalił 
i, ;to w szystko, ażeby ukryć ślady zbrodni. Sąsiedzi 
:'(y wczas jednak  odkryli pożar, uw iadom iono policję, 

ogień ugaszono i rozpoczęto poszukiw ania. W  ku- 
>fcbni- znajdow ała się służąca, k tó rą  na tychm iast 
?• uwięziono. Z eznania je j by ły  sprzeczne — utrzy- 

m yw ała  ona je d n ak  z ca łą  stanow czością, że m or- 
j  derstw a dopuścił się s y n ,  24 -le tn i Y arela, k t ó- 

¥ y  p o d ó w c z a s  o d s i a d y w a ł  j e d n a k  k a ­
r ę  w w i ę z i e n i u  m a d r y c k i e m .  Z początku 
nie przyw iązyw ano w agi do tych zeznań. Jakżeż 
m ógł popełn ić m orderstw o, człow iek, p rzebyw ają­
cy w w ięzieniu ?

Później jed n ak , gdy i inni ludzie poczęli 
tw ierdzić, że m łodego człow ieka, w c z a s i e  g d y  
b y ł  z a m k n i ę t y ,  w w i ę z i e n i u ,  w idywali 
na ulicy, poczęła baczniej badać spraw ę, k tóra 
rozdrażniała w naiwyższym  stopniu  um ysły. Roz- 
szerrono śledztwo i postawiono w stan  oskarżenia 
dyrektora więz’cń i jego podw ładnych. Ci jednak  
oświadczyli gotowość złożenia przysięgi, że Vare*a 
przepędził, ową noc w więzieniu, że gdy mu do­
niesiono o zam ordow aniu m atki, w ydał spokojnie 
rozporzą senia co do jej pogrzebu, że w reszcie 
tw ierdził, te  o osobie zabójcy najlepiej w iedzieć 
będzie służąca. Śledztwo wykazało, że m łody Y a ­
re la  był człowiekiem  najgorszej kónduity, m atkę 
swoją b ił często i zniew ażał. Co się tyczy służa-
Cw w -° ^ow*e(^ztai10 s*ę i że była ona daw niej w 
służb ie u dyrektora w ięzienia, że poprzednio na­

jąć wyszynk obok z»kładn, zostawała w m iłosnych  
stosunkach »   = - - - - - -

skandal, m in iste r nakazał energiczne śledztwo. 
A jenc i dziennikarzy m adryckich  przedstaw ili w ia- 
rogoduych  św iadków, którzy zam kniętego Yarelę 
w i d y w a l i  n a  u l i c y  w d z i e ń  i w n o c y ,  
p o d o b n i e  j a k  i i n n y c h  s k a z a ń c ó w ,  
k t ó r z y  z a m k n i ę c i  b y l i  t y l k o  n a  p a ­
p i e r z e .  Y arela nie ukryw ał się n a w e t; byw ał 
w kaw iarn iach , publicznych lokalach, a naw et na 
w alkach  byków. F am a g łosi, że i innych  złoczyń­
ców wypuszczano, że ci popełn iali nowe zbrodnie, 
a urzędnicy  za to alibi kazali sobie sowicie p ła ­
cić —  słow em , że w ięzienie stało się siedzibą 
bandy  rozbójników. Now y zarządca w ięzienia p rze ­
konał się w krótce, że podw ładni jego  urzędnicy  
m ają konszachty z dawnym  dyrektorem  ; poczęto 
jednego  po drugim  więzić i jeden z członków per- 
sonalu zeznał, że Y arela, podobnie jak  inn i z w ie­
dzą urzędników  w ychodził z w ięzienia, ż e w y ­
s z e d ł  1 . l i p c a ,  a p o w r ó c i ł  d o p i e r o  2. 
p i j a n y ,  ż e  w s t a n i e  t y m  p r z y z n a ł  s i ę  
d o  z a b i c i a  m a t k i . . .  W obec tych zeznać u w ię ­
ziono w szystk ich . P rzed  sądem  stanie w ięc V arela, 
dyrek tor w ięzienia, 27 urzędników  i służąca. A kta 
śledcze obejm ują 8.500 s t r o n ; do rozpraw y pow o­
łano 210 św iadków

Że tak  się stało , że zbrodniarze wykryc-i zo­
stali, należy się jed y n ie  prasie  uznanie. D w u ­
d z i e s t u  s i e d m i u  r e d a k t o r ó w  utw orzyło 
obecnie związek pod przew odnictw em  ex-m inistra 
S i 1 v e 1 a , który m a na celu :

1. Im ien iem  narodu  hiszpańskiego w ystąpić 
w roli o sk a rż y c ie la ; 2. dążyć bez różnicy przeko­
nań po litycznych  do w ykrycia praw dy i ukarania 
w innych ; 3. dostarczyć dowodów zbrodni.

F a k t ten  może pociągnąć za sobą konsekw en­
cje polityczne.

Z prowincji.

z rozm aitym i u rzęd n itu m i w ięziennego

Rzeszów 18. sierpnia. (W ie lk i pokor ic Trzc- 
boicnislcn ; ponmc dla pogorzelców; absolutny bur­
m istrz ; arcyhsiązc Albrecht w  R zeszow ie; drobne 
wiadomości). Znów straszna Klęska pożaru nawiedziła 
naszą okolicę. Dnia 3 4 bm. spaliło się w Trzebo­
wnisku 159 zabudowań, skutkiem czego 472 osoby 
pozostałv bez środków do życia. Ogień wybuchnął w 
stodole Mac: ej a Beresia, a powstał jak się zdaje skut­
kiem nieuważnego palenia tytoniu. Silny wicher do­
pomagał szerzeniu się pożaru, to też mimo ener­
gicznej akcji ratunkowej objął wnet wszystkie są­
siednie zabudowania, w liczbie których znajdowała 
się i szkoła. Szkoda n i e  u b e z p i e c z o n a  w y n o s i  
150.000 z g ó rą ; cały tegoroczny zbiór, cały dobytek 
stały się pastwą rozszalałych żywiołów. Większa po­
łowa wsi leży w g ru z a c h ; że mniejsza jej część 
ocalała, zawdzięczyć jedynie należy szybkiej pomocy 
z Rzeszowa i okolicy.

Akcję ratunkową prowadził p. Stanisław  Fedo­
rowicz prz>- pomocy ludnośei miejscowej, rzeszow­
skiej i ludzi przybyłych z okolicznych dworów, Za­
łęża, .Jasionki, Zaczernia itd. Panu staroście dopoma- 

•ui pp. W łów ka, Wiśniewski, Ostek, Chmielowski, 
Którzy pr„y ratowanii Jznaczyl iię gorliwą pracą i 
poświęceniem.

O niesieniu pomocy nieszczęśliwym już porny 
ślano. Na interwencję p. starosty Fedorowicza przy­
słało namiestnictwo natychmiast 200 złr., które p. 
starosta dodawszy 100 od siebie na miejscu rozdzielił. 
Wójt ze Staromieścia p rzysłał 50, a p. Stanisław 
Skrzyński znany ze swej ofiarności obywatel 300 bo­
chenków chleba i kilkadziesiąt kilo omasty. Dalej 
pospieszyli natychm iast z hojną pomocą w pienią­
dzach i w iktuałach: hr. Wodzicka, Edward Jędrzej 
jowicz, gmina Pobitna, m agistrat m. Rzeszowa, S ta ­
nisław  Jędrzejowicz, obszar dworski w Załężu, ks. 
Szymkiewicz i w. i. Celem dalszej pomocy poczy­
niono następujące kroki. S t a r o s t w o  rozesłało ode 
zwę do gmin i przełożeństw duchownycli w powiecie 
z wezwaniem do składek. K o r p u s  o f i c e r s k i  40 
pp. ofiarował muzykę celem urządzenia koncertu na 
rzecz nieszczęśliwych, m a g i s t r a t  m R z e s z o w a  
rozpisał składki w mieście, C y r k  B o r n a  urządza 
przedstawienie na rzecz dotkniętych klęsKą, a wreszcie 
zawiązał się dla uregnlowania całej akcji komitet 
powiatowy, w którego skład weszli pp. Adam Ję ­
drzejowicz jako przewodniczący, Stan. Skrzyński, 
Stali. Jędrzejowicz, Wojciech Kalinowski, dr. Zbyszew- 
ski i ks. Stafiej. Prócz tego utworzył się zaraz po 
pożarze komitet lokalny, w skład którego weszli p p . : 
Teofil Wdówka, ks. Ęaafie.j, Woje. Tomaka, Jan  Tomaka, 
Ant. Rzucidło, Wawrz. Rzueidło, który dziennie dwa 
razy rozdziela przesłane wiktuały. Komitet powiatowy 
uchw alił zaraz zaciągnąć pożyczkę w kasie zalicz­
kowej w kwocie 1000 złr., aby tym, którzy jeszcze 
przed zimą chcą się odbudować, przyjść z pomocą. 
Kwotę tę rozda w poniedziałek p. Stanisław  Skrzyń­
ski w obecności p. Stanisława Jędrzejowicza i ks. 
Stafieja. Dalej uchw alił komitet rozesłać odezwę do 
wszystkich wydziałów rad powiatowych i prośbę do 
W ydziału krajowego, wreszcie uprosić 14 gospodarzy 
z Trzebowniska z połowy niespalonej i Staromieścia, 
ażeby ci zaopatrzeni w pozwolenie wydane przez sta­
rostwo rozjechali się po wszystkich gminach powiatu 
rzeszowskiego za zbożem na zasiew dla tych nie­
szczęśliwych. W edług przybliżonego obliczenia potrze­
bują 233 korcy żyta, 74 korcy pszenicy, 90 korey 
jęczmienia i 100 korcy owsa.

Do dziejów gospodarki w małych miasteczkach 
podaje Tygodnik Rzeszow ski w korespondencji z 
Przeworska następujący fakt o samowoli tamtejszego 
burmistrza:

„Przed ośmiu dniami poleciła tutejsza komenda 
wojskowa urzędowi gminnemu, aby w ystarał się o 
stajnię na 3 konie oficerskie. P . burm istrz, robiąc 
wszystko żółwim krokiem, zamiast postarać się zaw­
czasu, uczynił to dopiero w ostatnim terminie. W ydał 
bowiem polecenie pisemne, aby konie umieszczono u 
tutejszego obywatela p. Al. Osady, który przed paru 
miesiącami m iał rzeczywiście dwie stajnie, jednę dla 
siebie, drugą zaś dla odstąpienia. Obecnie mieszkanie 
i stajnia zostały wynajęte na dłuższy czas panu 
Szlarpowi, urzędnikowi pocztowemu. Kiedj więc po­
licjant przyszedł z zawiadomieniem, że w stajni będą 
konie stały, pani S. oświadczyła, że to być nie może 
pod żadnym warunkiem, gdyż w tej stajni znajduje 
się krowa, drób domowy, słom a i inne sprzęty go­
spodarskie, a innego na to miejsca, jako czynszo- 
wniczka, nie ma. Równocześnie udał się właściciel 
domu i p. Szlarp do urzędu gminnego t. i do bur­

mistrza, oświadcajac mu, że miejsca na umieszczenie 
koni nie mają. Fm burm istrz jednak nic sobie z tego 
nie robiąc, wysłst do pana S. policjantów i żołnierzy, 
którzy otworzył stajnię w ytrychem , powyrzucali 
wszystkie rzeczy drób, drzewo., sprzęty, i stajnię 
zajęli.

O tym fakcii doniesiono zaraz tak ek. starostw u 
jak  nam ies tn ic tw , prosząc o jak najrychlejsze 
śledztwo.

Zresztą byłbr już czas największy, aby wyższe 
władze wglądnęi" w naszą gospodarkę miejską, bo 
taki jak obecny san, jeszcze nie był tu  nigdy, gdzie 
wszystko zależy od woli burmistrz;: który nie zwo­
łuje ani posiedsń, ani lfslzi się zwierzchności 
gminnej. Już rok dochodzi, jak wybrano burm istrza i 
zwierzchność gmirną, lecz nio nie zrobiono dla dobra 
miasta, owszem wszystko chyli się ku upadkowi."

Arcyksiążę 71 b r e c h t  przybywa do nas we 
wtorek d. 21 i zimieszka w starostwie. Na objad. 
który odbędzie si; w sali kasynowej, otrzymało va- 
proszenie 25 osób.

Cyrk B o r n a. przybył w piątek d. 17. bm. rano 
do Rzeszowa. Pocijg nadzwyczajny przywiózł z Ja ro ­
sław ia całą kawaltadę, która w kilku godzinach w y­
staw iła olbrzymi namiot w rynku nowego miasta. 
Cyrku takiego bezsprzecznie w Rzeszowie nie było, 
dosyć wspomnieć, że mieści 4000 osób. Krzeseł sa­
mych stoi 2000. frzy wystawianiu cyrku belek ugo­
dził jednego robottika, którego bezprzytomnego od­
wieziono do szpitali i prawdopodobnie żyć nie będzie. 
Wczoraj odbyło s!ę pierwsze przedstawienie przy l i ­
cznie zgromadzonej publiczności, program był dobry 
—- przestanki nadzwyczaj krótkie —  miejsca bardzo 
wygodne —  tylko eeny za wysokie —  jair na nasze 
stosunki.

Ł ańcu t 14. sierpnia. (Sp . Felicjan M adeyski.) 
Dziś odbył się tu pogrzeb śp. Felicjana Poray Ma- 
deyskiego, emer. pełnomocnika dóbr łańcuckich. —  
Sp. Felicjan cieszył się za życia niezmierną popular­
nością, a służąc w slarbie przez lat 40, zjednał so­
bie cześć i szacunek netylko u swoich chlebodawców, 
którzy go nawet osobistą przyjaźnią zaszczycali, ale 
rzec można u wszystkich w naszej okolicy tak u in­
teligencji jak i u włościan. Najwymowniejszym tego 
dowodem był pogrzeb dzisiejszy, na którym prawie 
nikogo nie brakło. Za trumną, pokrytą mnóstwem 
wieńców, pochodzących po większej części od wło­
ścian, prócz rodziny postępował hr. Alf, ed Potocki 
z małżonką, hr. Roman Potocki, hr. Tyszkiewicz, 
stojący tu załogą pułkownik od ułanów, bar. Merteus 
wraz z całym korpusem oficerów i wielkie rzesze in­
teligencji i włościan. R ozrzew nianej widok sprawiała 
m ała grupka dziewięciorga drobnych w nuc.ąt, niosą­
cych wspaniały wieniec na świeżą mogiłę dziadka.

Nad grobem przemówił wymownemi słowy ks. 
Puchalski, proboszcz z Łąki. Mówca zaznaczył, jak 
to gorąca w iara i chrześcjańska miłość bliźniego kie­
rowały przez całe długie życie działalnością śp. F e­
licjana, jak to miłość bliźniego wiodła go do zagród 
włościańskich, aby te, młodszej biaci nieść dobrą 
rado, słowo pociechy, a najczęściej zapracowany grosz 
własny. Jak  to w roku 1863, w owych ciężkich a 
pełnych nadziei chwilach, jak  na prawego Polaka 
przystało, z całym zapałem służył sprawie narodo­
wej, biorąc czynny udział w ówczesnej organizacji 
narodowej To też Bóg błogosław ił cnotliwemu ży­
wotowi, zlewając nań swoje dobrodziejstwa to przez 
miłość i szacunek współobywateli, to przez stosunki 
rodzinne, sprawiając mu tę pociechę, że wszystkich 
dziewięciu syrów wicDiał u schyłku życia zacnymi 
obywatelami, zajmującymi wybitne stanowiska. W koń­
cu ks. Puchalski żegnał nieboszczyka imieniem ro­
dziny i obecnych tak licznych przyjaciół.

Sp. J5Vliejan był iście typową postacią —  reli­
gijny, serdeczny, uczynny, nigdy też innego stroju nie 
nosił, tylko polski. Zdarzyło się, że gdy hr. Roman 
Potocki po raz pierwszy b rał ślub z hr. Potocką 
w |Vv arszawip; rodzino Potockich życzyła sobie, aby 
na 'ślubie był koniecznie śp. Madeyski, jako stary 
przyjaciel domu. Madeyski chciał wystąpić w kon- 
tuszu. ale mimo starań u rządu rosyjskiego, nie po­
zwolono na to. A tak z żalem nie mógł być świad­
kiem tak uroczystej chwili tego, którego na rękach 
no-ił, bo f;aka byłby za nio nie ubrał. W tym 
drogim mu stroju polskim złożono go też do trum ny

Curiosum. Pod tytulikiem curiosum  skarży się 
tutejszy organ Idndcrbanku  na ks. Stojałowskiego, 
że ten w wydawanym przoz siebie piśmie Wieniec 
i Pszczółka  zaleca wyborcom jasielskim kandydaturę 
p. Wojciecha Biechońskiego. Kogoż m iał proponować 
ks. Stojałowski ? Pana hr. Mycielskiego, p. hr. Wo- 
dzickiego —  czy przepraszamy za zestawienie — re­
daktora Przeglądu ? Ks. Stojałowski nie należał 
nigdy do ludzi, którzy rękę pańską liżą, a jeżeli za­
leca kandydaturę p. Biechońskiego, to dział v uczciwie 
i sumiennie. Organ landerbanku  pomawia ks. Stoja­
łowskiego, że stanął ramię do ramienia z „bezwy- 
znaniowemi pismami naszemi." O ile nam wiadomo 

j bezwyznaniowym jest tylko Przegląd, który wierzy 
w to za co mu płacą.

Mianowania i przeniesienia. Radca sądowy 
I Bartłomiej Cholewka przeniesiony z Wadowic do 

Krakowa, sędzia powiatowy Rudolf Jarosz z Ciężkowic 
do Dobczyc, a Seweryn Czerlunczakiewicz z Dobczyc 
do Ciężkowic. Radcami sądów krajowych zamianowani 
zostali: sędzia pow. z Grybowa Maurycy Gilewski 
do Wadowic, sekretarz rady w Nowym Sączu Ro­
bert Leszczycki do Rzeszowa.

Sędziami powiatowymi zamianowani adjunkci : 
Wincenty Kulawski z Żywca do Niska, Ludwik 
Freindl z Myślenie do Grybowa, Bojomir Żarski z 
Zólkwi do Kutt.

Epzamina nauczycielskie dla szkół Indowych 
pospolitych i wydziałoszych rozpoczną się przed ko­
misją egzaminacyjną lwowską dnia 21. września rb.

Podania, należycie stylizowane i udokumentowa­
ne,' należy wnosić za pośrednictwem właściwych Rad 
szkolnych okręgowych najdalej do dnia 15 września 
roku bież. Adres komisji egzaminacyjnej : Ul. Skarb- 
kowska 1. 39.

Stypendjum . Agenor hr. Gołuchowski, nadał 
wakujące stypendjum z fundacji imienia śp. hr. Age- 
nora Gołuchowskiego, o rocznych 200 złr., Maksy- 
miljanowi Januarem u dw. imion Domaszewskiemu, 
uczniowi I. roku krajowej średniej szkoły rolniczej 
w Czernichowie.

K K O N 1 K A .
Wiadomości osobiste, z powodu wyjazdu star. 

radcy m agistratu p. Tarnawskiego, objął kierownictwo 
departamentu wojskowego p. N o w a k o w s k i ,  se­
kretarz m agistratu, który część tego biura już od 
dłuższego czasu prowadzi. —  Hr. .Alfred P o t o c k i  
wyjechał z Łańcuta do Krzeszowic: —  Kapitan obrony 
krajowej p. D o m b r o w i c k i  obchodził w S tanisła­
wowie we czwartek d. 16. bm. 40-letni jubileusz 
swej służby wojskowej. — Komendan:em tymczaso­
wym stanisławowskiego 58. pułku piechoty w miejsce 
pułk. R in g e ra , przeniesionego do T ry e s tu , został 
major O d o l s k i ,  tymczasowym zaś komendantem 
bataljonu kapitan R o s a .  —  Poseł pruski przy W a­
tykanie, p. S c h l o e z e r ,  bawi obecnie w Berlinie.

Nekrologja. Jan  B a c z y ń s k i ,  słuchacz medy­
cyny, przeżywszy lat 23, zm arł d. 14. bm. w Sta­
nisławowie.

Kalendarz. Wtorek (21.) : Joanny —  Kazimiry. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 1, zachód o godz. 
7. min. 5.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (iogacze). przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i błotne 
w ogólności. ■ ■

Z życia tow arzyskiego. W niedzielę d. 19. 
bm. o godz. pół do 10. rano pobłogosławiony został 
w kościele św. Marji Magdaleny związek małżeński 
panny Eugenji B o b o w n i k ,  córki tutejszego adwo­
kata, z panem Aleksandrem Edwardem G r z y b o w ­
s k i m ,  naczelnym buchalterem i prokurzystą galicyj­
skiego banku kredytowego.

Składki. Do administracji naszej nadesłano na­
stępujące sk ła d k i: Dla biednego wdowca, obarczonego 
sześciorgiem dzieci przy ul. Ohorążczyzny 1. 7. pp. 
Balicki Karol z Kołomyi 1 złr., Martynów z Buka- 
ozowiec 2 złr., Mamusia Żelazowska z Krynicy 2 złr., 
ks. W łodzimierz Kotowicz gr. kat. wikary w Tyśmie- 
nicy 1 złr. 20 ont.

Na pogorzelców Mikołajowa, p. Antonina Be soni 
z Janowa 2 złr.

W iadomość podaną przez nas w sprawie zmian 
zajść mających w m agistracie tutejszym, musimy o 
tyle uzupełnić, że na szefa II. części departamentu 
wojskowego przewidzianą jest inna osobistość, nie zaś 
radca p. Uruski.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Grabowice, w powiecie tarnopolskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zlr.

Tem peratura Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura była -|- 14'6"C., najwyższa 22'0°C., 
najniższa - j-  9 9°C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr o zmiennym kierunku z zacho­
dniej strony, stan nieba zmienny* powietrze miernie 
wilgotne, średnia tem peratura doby około -f- 15°C., 
deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

„Kalendarz o g ł o s z e ń W  październiku r. b- 
wyjdzie kalendarz ścienny pod nazwą „Kalendarz ogło­
szeń. Jest to rzecz zupełnie nowa, oryginalna, a do­
tychczas nietylko u nas, ale nawet za granicą nie 
znana. Kalendarz wspomniany składać się będzie z 
calendarium  i ogłoszeń kupieckich, a oryginalność 
jego polega w te m , iż rozsyłany będzie b e z p ł a t n i e  
w kilku tysiącach egzemplarzy i umieszczony w miej­
scach, wpadających każdemu w oko. Tak więc znaj­
dzie on pomieszczenie na dworcach kolejowych, w 
pierwszorzędnych lokalach publicznych, w urzędach, 
wreszcie w hotelach w każdym pokoju obok dzwonka. 
Kalendarz ten wykonany zostanie w znanym artysty­
cznym zakładzie litograficznym p.  Antoniego P r z y ­
s z ł a  k a , a przedstawiać będzie rysunek bogato ko­
lorowany. Każay inserat ozdobiony będzie odpowiednim 
emblematem. Wykonanie rysunku powierzono jednemu 
z tutejszych artystow-m alairy, to też należy się spo­
dziewać, iż kalendarz zewnętrzną formą dorówna po­
dobnym wydawnictwom zagranicznym.

Przyznać należy, że pom ysł ten jest bardzo 
szczęśliwy, pod względem praktyczności zaś kalendarz 
ten pizewyższy o wiele inne w tym rodzaju wyda­
wnictwa, a kupcom i przemysłowcom może oddać 
wielkie usługi. Nie da się zaprzeczyć, że największą 
dźwignią wszelkich interesów jest reklama, która im 
lepiej obmyślana, tem skuteczniejsza.

Pom ysł wydania „Kalendarza ogłoszeń' został 
przez naszych pp. kupców i przemysłowców bardzo 
przychylnie przyjęty i jeżeli tylko wykonanie odpowie 
dzisiejszym wymaganiom, sukces będzie zupełny.

Bójka. Dzisiejszej no.-y powstała w szynku pod 
nr. 12. w Rynku, bójka między pompierami a żołnie­
rzami, przyczem jeden z uczestników został pałaszem 
raniony.

Sam obójstw o. Józef Sokołow ski, czeladnik 
szewski, wyszedłszy wczoraj rano na przechadzkę do 
Ogrodu miejskiego, odstąpił parę kroków od swego 
towarzysza i zawoławszy do niego „bądź zdrów ko- 
lego“, z niezbalanej przyczyny, strzelił do siebie 
z pistoletu. Śmierć samobójcy była natychmiastowa.

Zapowiedziane na wczoraj walne zgromadzenie 
wzajemnej pomocy dyetarjuszów i urzędników Galicji 
nie przyszło znowu do skutku, z powodu braku kom­
pletu.

Przewodniczący p. Oeypek, sprosił tylko dele­
gatów filij prowincjenalnjch na poufną naradę, od­
kładając termin ponownego zebrania się na czas nie­
określony.

Szkoły czerniowieckie a język polski. Pod po­
wyższym tytułem zamieściła czirniowiecka G azeta  
Polska  szereg nader gruntownie opracowanych arty­
kułów, w których dochodzi do następujących kon- 
kluzyj :

„Omówiwszy tak stosunki szkolne czerniowieckie,
0 ile takowe naszej dotyczą narodowości, wypada nam 
pewne poczynić wnioski, uzasadnione na poprzednich 
rozumowaniach. I tak :

1. jakkolwiek trudno domagać się katedry języka
1 literatury polskiej na tutejszym uniwersytecie, po- 
winniby akaderaici nasi uczęszczać na wykłady sla­
wistyki, o ile się do naszego języka i naszej literatury 
odnoszą;

3. należałoby się postarać u wys. rządu, by na 
tutejszem seminarjum nauczy cielskiem było możliwem 
składać egzamin z języka polskiego i korzystać z na­
uki tegoż języka, chociażby nieobowiązkowej;',

3. należałoby poczynić u wys. rządu starania, 
by w tutojSŁej wyższej szkole realnej udzielano nanki 
języka polskiego jako przedmiotu nadobowiązkowego;

4. prosić o możliwe uwzględnienie języka pol­
skiego przy nauce religji w szkołach;

5. poTi'1'ać dzieci na naukę ojczystego języka, 
gdzie jej udzielają,, i wkładać na nie obowiązek pil­
nowania się w tym przedmiocie tak, jak w przed­
miotach obowiązkowycli;

6. przedewszystkiem nie dać się opanować indy- 
ferentyzmow: i obojętności dla rzeczy nas tyle obcho­
dzących, a ustawam i poręczonych.

„Pukajcie, a otworzą wam !“
Do Wiednia na bicyklu. Onegdaj przejechał 

przez W arszawę cyklista litewski, p. Korneli Wiłaj- 
szys, udając się na bicyklu do Wiednia. W ytrw ały 
sportsmaR byłby znacznie wcześniej podążył na kon­
gres, gdyby nie znaczne uszkodzenie welocypedu, które 
go na cztery dni zatrzymało w Grodnie. Pan W. jest 

\ amatorem, należącym do towarzystwa petersbur­
skiego.

Dyrekcja te a tró w  w arszaw skich  podpisała w tych 
dniach kontrakt z budowniczym miejskim Żackowskim 
o przeróbkę teatru Wielkiego, która kosztować będzie 
600.000 rs., a prowadzona będzie przez la t kilka. 
Oświetlenie elektryczne ma być zaprowadzone tylko 
na scenie.

Jubileusz pułku. W Jarosław iu pułk  ułanów im. 
cesarza Józefa II., który rozpo ządzeniem z 10. maja 
br. po wieczne czasy nazwisko to ma nosić, obchodzi 
25, i 26. bm. 209-letni jubileusz swego istnienia. 
Program  uroczystości jubileuszowej jest następu jący : 
Dnia 25. bm. popołudniu odbędą się wyścig’' w Suro- 
chowie, o godz. 8. wieczorem odbędzie się objad dla 
oficerów i gości zaproszonych na tę uroczystość, o <o

godzinie wieczorem odegra muzyka capstrzyk, połą­
czony z spaleniem ogni sztucznych. Dnia 26. bm- 
odegra muzyka pułkowa o 5. rano pobudkę, a o godz. 
9. rano zostanie odprawioną na polach Surockowa 
msza połowa. Popołudniu o godz. 2, odbędzie się objad 
oficerski, a o 5. popołudniu rozpocznie się festyn dla 
żołnierzy pułku. Wieczorem o godz. 8. odbędzie się 
uozta. Zabawnie w programie wygląda, iż objad i &0' 
lację zamówiono aż u Palugyaya w Preszburgu, jak­
by tych samyoh przysmaków w Galicji nie można 
dostać.

Z dziejów tego pułku, ufundowanego w r. 1688 
za cesarza Leopolda I. przez br. Lówensckilda pod­
nieść należy, iż b ra ł on udział w r. 1697 w zwy- 
cięztwach ks. Eugenjusza i był w wyprawie bośnia­
ckiej. W pułku tym służył od 3. września 1786 r. 
do 12. listopada 1788 r. ks. Józef Poniatowski jako 
podpułkownik. Pułkownikiem obecnym tego pułku 
jest p. Em il Rubner.

Bezw stydne obrabow anie em igrantów . Przed 
sędzią publicznym w Springfield, Massachusets, wy­
krył pewien Polak, który przed trzema miesiącami 
przybył do Nowego Jorku, cały system niecnego obra­
bowania ubogich emigrantów. Polak opowiadał u 
swych przypadkach, jak następuje : Gdy z żoną moją 
przybyłem do Oastle Garden, przystąpił do nas po­
ważnie wyglądający pan i obiecał mi pracę na far­
mie, myto miało wynosić dla mnie 10 dolarów, a dla 
żony 8 dolarów miesięcznie, włącznie utrzymania. Mu­
sieliśmy atoli podpisać kontrakt, w którym obowiąza- 
liśmy się zwrócić koszta, za Das poniesione. Człowiek 
ten, który nam się w ystarał o pracę, był ajentem dla 
niejakiego Charles Parsons w Northampton Mass. 
Nietylko my, ale i wielu innych emigrantów, podpi­
sało kontrakt, nie wiedząc, co w nim napisano. Po­
słano nas na farmę do Sunderland, Mass, gdzie przez 
trzy miesiące ciężko pracowaliśmy. Po upływie tego 
czasu dał nam farmer razem 3 dolary. Gdyśmy się 
pytali, jakim  sposobem nam się tylko trzy dolary na­
leży, oświadczył, że ajent dostaje za każdego robotni­
ka, dla którego o pracę się wystara, 10 dolarów ko­
misowego, które atoli bywają odciągnięte od myta 
robotnika. Gdyśmy jeszcze dalej protestowali, wyrzu­
cił na,s po prostu za drzwi. O żebranym chlebie przy­
byliśmy do Springfield i nie posiadamy obecnie ani 
jednego centa.

Sprawa ta  wywołała wielkie wzburzenie w Spring­
field, zwłaszcza, iż to, co Polak powiadał, zostało 
także przez innych potwierdzonem.

Rozumieliśmy dotychczas —  dodaje od siebie 
Gazeta Polska  —  że w Castle Garden znajduje się 
Polak, którego obowiązkiem jest zajmować się losem 
świeżo przybyłych, a zwłaszcza ich przestrzegać przed 
ich oszustami i „łapiduszam i“ . W ielkie nasze stowa­
rzyszenia, czy się nazywają Zjednoczeniem takiem lub 
owem, Związkiem itp., mają bardzo chwalebne cele, 
lecz dotychczas, zdaje się, nie są w stan ie  „zielonego", 
tj. świeżo przybyłego rodaka przestrzedz przed oszu­
stami i wykpigroszami.

Fotografja  jako św iadek przed sądem . Czy­
telnicy przypominają sobie zapewne skandaliczną scenę 
uliczną, jaka m iała miejsce niedawno w Brukseli pod­
czas ślubu ks. Croy z księżniczką Arenberg. Śledz­
two, wdrożone w tej sprawie, postępowało bardzo po­
woli, gdyż wyśledzenie sprawców nastręczało wielkie 
trudności i dopiero w tych dniach mnóstwo osób o- 
trzymało nagle wezwanie do sądu. P rokuratorja pań­
stw a dowiedziała się, że jeden z fotografów wykonał 
w tjm  dniu zdjęcie błyskawiczne, które polecono na­
stępnie powiększyć i w ten sposób sprawców skan­
dalu wykryto. Jeżeli który z oskarżonych zaprzeczał, 
jakoby b ra ł udział w awanturze, przewodniczący try ­
bunału przedstawił mu jego wizerunek, przedstawia­
jący go w groźnej pozycji, krzyczącego, z podniesioną 
laską do góry...

Zapał.
Zapał —  to krew —  Co w młodem kipi łonie,
To —  święty Znicz —  Co wiecznym ogniem płouie ; 
Zapał —  to myśl —  Promienna i skrzydlata,
Co z posad chce —  Poruszyć bryłę świata.
Zapał —  to dłoń —  Bez końca czynów chciwa, 
Powodzi toń —  Co wszystkie groble zrywa,
Płonący stos —  Co żarem tchnie dokoła,
Potężny głos —  Co wiecznie „naprzód" woła.

*

Więc, chociaż grom —  Za gromem z góry bije, 
Północny w iatr —  Choć szarpie, huczy, wyje,
Choć szara m gła —  Zaległa świat naokćł,
A trwożna myśl —  Jak  ranny drzemie sokół ■
Więc, chociaż mróz —  Ściął lodem wszystkie zdroje, 
I  słońca bram —  Zaparte są podwoje,
Choć krzepną wraz —  I dłoń i duch i serce,
Zapału żar —  Niech błyska choć w iskierce.

** *
Niech młoda krew —- N a serca dnie się żarzy,
Gdy łuną zórz —  Nie może bić do twarzy ;
Niech bystry prąd —  W dal płynie, póki może,
Nim wieku lód —  Zakuje go w obroże.
Bo przejdzie ten —  Czyścowych dusz męczarnie,
Kto młodość swą —  W  gnuśności prześpi marnie,
I  przeklnie świat —  N a starość w dzikim szale,
Kto w wiośnie lat —  Zapała nie znał wcale.

W s z e lk ie  p n jb o r y  do p t i i o jako to. hnfry, toruj, pledy, necesa*ry, płaszcze gumowe, czapki i t. p.
m o ż n a  d o s ta ć  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  i  ta n io  w  n o w o  z a ło ż o n y m  m a g a z y n ie
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Nekrologja. Prezydent senatu król. kurji, Jerzy 
C s a n a d y ,  zasłużony urzędnik i prawnik węgierski, 
zm arł nagle w 64 r. życia.

#  Zakopanem um arł w sobotę aptekarz z Tar­
nopola, Jamrógiewicz.

Arcyks. Albrecht nie będzie b ra ł udziału w ma­
newrach galicyjskich, głównie dlatego, że został za­
proszony przez ces. W ilhelma na manewra pruskie.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy h r. 
T a r n o w s k i ,  przybył z W arszawy do Dzikowa. 
W Krakowie feawi dr. Ksawery G a ł ę z o w s k i ,  zna­
ny w świeeie naukowym okulista' paryski. Prezydent 
Krakowa dr. S z l a c h t o  ws  k i , powrócił do Kra­
kowa. Hr. Alfred P o t o c k i ,  przybył z Łańcuta do 
Krzeszowic. T i s z a  wyjechał do Ostendy

L ist do Antonowicza. W znanej sprawie listu 
jednego ze współpracowników D U a  do Antonowicza, 
pisze korespondent kijowski D zień. Pozn. co nastę­
puje : Uważamy za konieczne zaprotestować przeciw 
insynuacjom dziennika Kijewskojc Słowo, które u- 
trzymywało, że D iło  dlatego wystąpiło przeciw uro­
czystości, że nie dano mu subsydyj. Po zbadaniu kwe- 
stji na miejscu możemy najsumienniej zaręczyć, że 
w postępowaniu D iła  i autora listu do Antonowicza 
nic nie było takiego, coby rzucało cień najmniejszy 
na stronnictwo galicyjskich narodowców.

Rafinowane oszustw o. Rewizorowie policyjni 
Teichman i Zbrożyl, wyśledzili onegdaj niejakiego 
Józefa Fischera, który od kilku dni bawi we Lwowie 
celem wyłudzania datków od rozmaitych osób. Fischer 
mieszkał w hotelu „pod brodzką koleją" przy ulicy 
Żółkiewskiej a rew izja dokonana tamże, uwieńczona 
została pomyślnym skutkiem. Okazało się, że F ischer 
zbierał datki na rzecz „dotkniętych pożarem wskutek 
uderzenia piorunu mieszkańców Horpina" i w tym celu 
m iał poświadczenie opatrzone podpirem starosty, wójta 
i radnych a ozdobione pieczęcią starostwa w Kamionce 
Strumiłowej. Podpisy są sfałszowane, zaś pieczęć au­
tentyczna. Znaleziono także czyste arkusze papieru 
opatrzone wspomianą piec2;ęcią, jednakże w jaki spo­
sób Fischer przyszedł w ich posiadania nie jest jeszcze
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rzeczą skoryM  cw -B  W ten sposób oszust potrafił
Wyłudzić datki im kilku osób zamieszkałych we Lwo­
wie. W . p rze d s ięb io rs tw ie ty m  był mu pomocny 
Ksawery K. którego również aresztowano. Fischer był 
przed kilku laty nauczycielem ludowym następnie 
pełn ił funkcje dyetarjusza przy katastrze, w ostatnich 
zaś czasach zostawał bez zajęcia i pozostawał w wię­
zieniu śledczem pod zarzutem zbrodni oszustwa.

Jako powód, który skłonił go do sfałszowania 
Wspomianych świadectw, ma być wedle jego podania 
nędza i brak środków do życia.

Kąpiel W Pełtw i. Zbytnią ciekawość drogo p;zo- 
płacił onegdaj lokaj Józef Nukos, który przypatrując 
się robotom około pokrycia Pełtw i, wpadł do wody j 
i byłby się... utopił, gdyby nie szybka pomoc Sala­
mona Ordnera i Abrahama Steplera, którzy biedaka 
Wyratowali i przy pomocy policjanta odwieźli do szpi- j 
tala. Będzie to prawdopodobnie ostatnia ofiara naszej. J 
bystrej rzeki.

Nieszczęśliwy wypadek Grzegorz Stogorski, 
stróż kamieniczny, używszy nadmiernej liczby alko- 
kolu, l.dał się na dzwonnicę Wołoskiej cerkwi. Z a ­
nim jednak wyszedł na górę, spadł ze schodów pier­
wszego piętra, przyczem odniósł tak silne uszkod e- 
nie cielesne, iż przez kilka godzin pozostawał bez- 
przytomny. Odstawiono go do główuego szpitalu.

I znOWU niedziela nie, dopisała. Powietrze dżdży­
ste zniszczyło piękne i urozmaicone plany wyciecz- I 
kcwiów, zmuszonych pozostać w domu. Już to funk  j 
cja „komitetowego1 nie należy w tym roku Jo przy­
jemności.

Na gorącym  uczynku kradzieży schwytano 
onegdaj o godz. 10. rano niebezpiecznego złodzieja 
Edmunda Maruszk** który dostawszy się za pomocą 
witrycha do mieszkania p. Jana B., urzędnika gal. 
kasy oszczędności przy pi. Strzeleckim 1. 5, poroz­
bijał wszystkie szafy. Skradzione rzeczy spakował 
Maruszka do prześcieradła, jednakże w chwili, gdy 
się chciał ulotnie, został schwytany i oddany w ręce l 
policji.

Oryginalne w esele odbywało sic onegdaj po 
południu w domu przy ul. Sykstuskięj 1. 50 Pan 
„niłody“ liczył lat 80, panna „młoda" zaś 40. Gdy 
orszak weselny wrócił do domu, rozpoczęła się sprze­
czka między świeżymi m ałżonkam i, drużbami i.... 
dorożkarzami. Pan .,młody“ twierdził, że dorożkarzy 
mają opłacić drużbowie, ci zaś nie chcieli się na to 
propozycję zgodzić, w skutek czego zawezwano po­
mocy władzy bezpieczeństwa. Gdy więc, zjawił się 
ajent policyjny, a drużbowie zakomunikowali mu 
swoją stanowczą decyzję, pan „młody" kazał za­
płacić należytość żonie. Niestety i to nie nia pomogło, 
otrzymał bowiem odpowiedź: „nie mam." Jeżeli nie 
masz, woła 80-letni żonkoś, w takim razie ja takiej 
żony nie potrzebuję. Skończyło się na tem, że stary 
wyjął z kieszeni pieniądze, następnie jednak niespo- 
strzeżenie sic u lu tn ił i uczta weselna odbyła się bez 
udziału pana „młodego.“ Panna młoda była w jak 
najlepszym humorze i wcale straty męża nic opła­
kiwała, drużbowie wypili podwójną porcje wódki i 
piwa...

Wypadek. Pociąg kurjerski idący w kierunku 
7. Krakowa do Lwowa, we czwartek Ki. bm. koło 
Rudny, przejechał krowę, która niespostrzeżenio do­
stała się na szyny. Kurjerem jechał arcyksiężą Al­
brecht, po zatrzymaniu pociągu, areyksiążę wysiadł i 
Udał się na Miejsce wypadku. Po usunięciu prze­
szkody, pociąg ruszył do Rzęsowa. (Tyg. Rzesz.).

Ludność W amzawy. W edług źródeł urzęd 
ruch ludności in. Warszawy w r. 1887 przedstawia 
się jak następuje: w d. 1. stycznia r. 1887 liczba 
mieszkańców miasta wynosiła 489.174, w tej liczbie 

■mężczyzn 212.515 kobiet 216.049, w ciągu roku 
Urodziło się dzieci 16.591, zmarło 10.951, ludność 
Więc do dnia 11. 'stycznia. 1888 roku powiększyła 
się do 444 814 osób płci obojga (mężczyzn 215.353, 
kooiet 229.461. Oprócz tego w d. 1. stycznia br. 
znajdowało się wojska 16.457. 14 liczbie ludności
miijskiej (oprócz wojska) prawosławnych mężczyzn 
było 7948, kobiet 6504; katolików mężczyzn 1 28.299, 
kobiet 136 .294 ; ormian mężczyzn 31, kobiet 8 1 : 
protestantów mężczyzn SO00, kobiet 8 4 0 8 ; izrae­
litów mężczyzn 70.937, kobiet 97 .477 ; mahometan 
mężczyzn 8Ś, kobiet 38. W ciągu roku 1888 m ał­
żeństw zaw arto: prawosławnych 113, katolickich
2.570, protestanckich 19S, izraelskich 810 i rnaho- 
metańskich 1.

Od W ydawnictwa w spra­
wie Dodatku „BLYTSZljji J” .

D o  d z is ie js z e g o  m i m e m  d o ­
ł ą c z a m y  d la  (P r e n u m e r a to r ó w  
D o d a te k  N r, 3 3  „ B L U S Z C Z U ”, 
za. s ie r p ie ń .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jś c i ś le j s z ą  k o n tr o lę  w  e k s p e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y  m, a d r e s i e  w y ­
c i ś n ię ta  je s t  s t a m p ig l ia z

3 j;  , u ' s z ; c z ” .9 9 '
W  r a z i e  w ię c  g d y b y  p i s m o  

to  n ie  d o sz ło  r ą k  p r z e d p ła e jc ie l i ,  
u p r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a  
p o czc ie , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s tk o ,  a b y  od-  
d o w ie d z ie ć  p o ło ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n iu .

„HK w I  roku nauki. pOias; dalszy ) —  Korespon­
dencje. — Konferencjo okręgowe. —  Sprawy Tow. 
Pcdag. —  Rozporządzenia władz szkolnych. —  P i­
śmiennictwo. —  Ogłoszenia.

Zjazd leśników.
Kołomyja 19. sierpnia.

i

Wiadomości litsriokfo i artystyczna
Szkoła, tygodnik pedagogiczny, organ Towarzy- 

tw a pedagogicznego Nr. 33 . zaw iera: Stanisław Lo- 
s ó ł : Szkoły przemysłowe w kraju naszym. S t a ­
nisław  Kapłański : Metodyczne opracowanie liczby

Dziś w ieczorem  o godzinie 7. zebrali się 
licznie uczestn icy  zjazdu w sali kasyna m iejskiego 
na w ieczerzę, w czasie k tórej p rzygryw ała m uzyka 
m iejska. K om ite t gospodarczy złożony z p . b u rm i­
strza A słana, Syg. W iśniow skiego, W . Sząjera, 
K orostyuskiego, Skow rońskiego i Sokola dołożył 
w szelkich starań , ażeby chw ilę tę gościom  u p rzy ­
jem nić . Ju tro , to je s t, 20. sierpn ia rozpoczną się 
obrady, o k tórych  doniosę telegraficznie. N a razie 
ograniczę się na podaniu kilku dat ze spraw ozda­
nia, które wskazuje ciąg ły  i trw ały  w zrost Towa- 
stwa.

Z w ażniejszych m om entów  w życiu T ow arzy­
stw a w roku ubieg łym  należy zaznaczyć, iż w ydział 
zam ianow ał w całym  kraju  \'Ę> delegatów , którzy 
w spierają cele Tow arzystw a, a to w pierw szym  
rzędzie przez pozyskiw anie now ych członków7, jak  
nie m niej nadesłan iem  spraw ozdań z dziedziny 
gospodarstw a leśnego. Członków czynnych miało 
Tow arzystw o 626. Członków  honorow ych liczy T o­
w arzystwo ośmiu. W ydział Tow arzystwa sk ładał się 
z prezesa Potockiego hr. Rom ana. I. w iceprezesa 
S trzeleckiego H enryka, II . w iceprezesa G lauza 
Józefa, I l ir sc h a  P io tra  i H ołow kiew icza Em ila, 
L igm ana Jana , lustra torów  lasów, L e ttn e ra  G usta- 
w7a, ek. radcy  lasowego, M akarew icza Rom ualda, 
dyrekt. Tow. wząj, pom ocy oficjalistów  pry w ., dr. j 
M ałachow skiego G odzim ira, P ław ick iego  F eliksa, j 
Reic-harda d R e ic h a rd sp e rg a  F ranciszka, d y rek . 
lasów , S ch ellen b e rg a  A ugusta, S chuppa Rodoryka, 
lu stra to ra  lasów m iejsk ich , dr. S taueckiego  T om a­
sza, prof. uniw ers. i Tyniecki: go W ładysław a, prof. 
krajowej szkoły leśnictw a.

N a przedstaw ienie w ydziału m in iste r ro ln i­
ctwa ustanow ił dla Galicji, krajow ą kom isję leśną 
dla dośw iadczeń leśnych , sk ładającą się z panów 
S trzeleckiego, Glauza, L ettnera , H ołow kiew icza, 
H irseh a  i Tynieckiego. Rów nież za tw ierdz ił m in i­
ste r podział kraju  na okręgi dośw iad cza ln e : W ło­
dzim ierza h r . D zieduszyckiego, A dam a ks. Sapiehę, 
Rom ana h r. Potockiego, W ładysław a ks. C zartory­
skiego i W ilhelm a h r. S iem ieńskiego - Lew ickiego. 
N im  kom isja ta się ukonstytnuje, pow ierzył w ydział 
spraw ę dośw iadczalni leśnej p rezydjum  T ow arzy­
stw a leśnego.

W ydział w myśl uchw ały  w aluego zebran ia  
w ybra ł kom itet do ustaw ienia pom nika w B rzu- 
chow ićach dla leśników , którzy w sw oim  czasie 
zalesiali tam że lo tne piaski. K om itet ten  sk ładają  
pp. Glanz, Tyniecki, Schupp i M akarew icz. R e­
prezen tacja m iasta Lwowa czyniąc zadość prośbie 
wydziału, p rzy c z ju iła  się subw encją na pom nik 
w spom niany w kw ocie 50 zł., fundusz cały wynosi 
ogółem  111 zł. 45 ct W  w ykonaniu uchw ały  V. 
w alnego zgrom adzenia w ydał w ydział Tow arzystw a 
odezwę do w łaścicieli lasów  i leśników , by przy- 
stępyw ali do tow arzystw a i prenum erow ali Sylw ana. 
W ydział uchw alił w nieść m em orja ł do odnośnych 
w ładz, ażeby w myśl § 22 ustaw y leśnej z 3-go 
g rudn ia  1852 z uw zględnieniem  stosunków  okolicy, 
oznaczono cyfrą w ielkość obszarów  leśnych, dla 
k tórych  obowiązani są w łaściciele utrzym yw ać sa­
m oistnych  gospodarzy leśnych. N a w niosek p an a  
H ołow kiew icza w ydział odniósł się do prezyden ta 
m iasta  Lwowa, aby w dalszem  uzupełn ian iu  i 
ozdabianiu parku K ilińskiego uw zględniano prócz 
estetycznych także i cele naukow e, tj. sadzono 
drzew a zagraniczni.* w ytrzym ujące nasz klim at i 
zaopatrzono je  tabliczkam i oznaczającem i ich  nazwy 
botaniczne, a z łona tow arzystw a, a w zględnie 
w ydziału utworzy się chę tn ie  kom itet doradczy w 
lei ważnej spraw ie, zam ierzający szerzyć znajo­
m ość dendrologii w śród ogółu publiczności i po- 

j m iędzy m łodzieżą szkolną. Tak sam tnem orja ł za- 
j m ierzą rozesłać w ydział i do in n y ch  w iększych 

m iast w kraju.
W  roku bież. wezwało nam iestn ictw o w ydział 

do przedstaw ien ia sześciu m ężów nauki na egza­
m inatorów  dla państw ow ych egzam inów  panów  
H ołow kiew icza, H irseha , R eicharda de R e iehards- 
perg . P iotrow skiego, L igm ana i N ow ick iego .

'  W ydział odniósł się do kom itetu  Tow arzystw a 
gospodarskiego, ażeby w przedłożonych m in is te r­
stw u w nioskach subw encyjnych na rok 1889, s ta ­
ra ł sie w yjednać dla Tow arzystw a 200 zł. na w y­
daw nictw o Sylwana. a drugich  200 zł. na zalesie­
nie nieużytków . Lecz niestety , rząd nie raczył 
uw zględnić tego żądania. W  spraw ie oaznak ie- 
śnych dla egzam inow anych leśników , wygotow ał 
w ydział m em orjał z projektem  do ustaw y, p rzy ­
znającej (egzam inow anym ) i zaprzysiężonym  lesni- 
ikom. służbow ą suknię lub odznakę, której komu 
nnem u nosićby nie było w olno. Ne w niosek ko ­
m isji w ybranej z łona W ydziału w spraw ie ro zp a­
trzen ia skutków  ew entualnych  §. 19. ustaw y d ro­
gowej, wygotow ał w ydział i w niesie na tegoroczną 
sesję Sejm u kraj. m em orjał w spraw ie : o ile uza- 
saduionein je st postanow ienie §. 19. ustaw y drn- 

i "ow ej, zm uszające w łaścicieli lasów w znaczniej­
szych eksp loatacjach  lasow ych do nadzw yczajnych 
datków  na cele u trzym ania dróg. Towarzystwo 
było reprezen tow ane na jub ileuszu  szkoły leśni czej 
w M ariabrunn  pod W iedniem , na zgrom adzaniu

’ ' i
we

1889 ustanow ione będą stacje w K utacb , O lchow- 
cu, Rym anowig, M izuniu, Bobowej i W ielk ich  
Oczach.

W| m iesiącach  zim ow ych odbyw ały się poufne 
zeb ran ia  leśników  we Lwowie.

Z eb ran ia  te coraz w iększem  cieszą pow odze­
niem  i odw iedzają je  nietylko leśnicy, ale i w ła­
ściciele lasów i posłowie na Sejm  krajow y pod­
czas obrad sejm ow ych, jakoteż wolno było i w tym  
roku uczęszczać na takowe uczniom  szkoły le śn ic ­
twa. F inansow y stan  tow arzystw a wykazuje s to ­
pniowy rozwój i w ynik coraz pom yślniejszy, tak 
sam o stosunkowo polepsza się stan  finansowy wy­
daw nictw a Sylw ana, przez zw iększenie się liczby 
p renum eratorów . R achunek  pieniężny z r. 1887 
wykazuie zapas 749 zł., do sierpn ia r. 1888 w pły ­
nęło 915 zł. Z tego w ydano 455 zł. pozostaje z 
dniem  1. serpn ia  r. 188S zapas 1210 z ł., W y d a­
wnictwo Sylw ana  kosztow ało w r. 1887 1631 zł. 
N iedobór w ynosił 140 zł. S tan  w ydaw nictw a w 
r. 1888 wykazuje zapas z d. 1. w rześnia 300 zł. 
F uudusz prem iow ania zalesień wynosi 150 zł. F u n ­
dusz pom nikowy 111 zł. O gółem  st.au inajatkow y 
tow arzystw a wynosi razem  2110 zł.

T e le g ra m  „D zien n ik a  P o ls k ie g o "

Kołomyja 20. sierpnia. M iasto całe udekoro- 
w aue; sala kasyna, w której o d b y w ają  się narady, 
ustro jona bardzo pięknie zie len ią , em blem atam i i 
trofeam i m yśliw skiem u Z eb ran y ch  pow ita ł otoczo­
ny radnym i i członkam i kom ite tu  lokalnego b u r­
m istrz  p. A słan . W  m ow ie swej zaznaczył on 
szczególniejsze w śród naszych stosunków  zadanie 
leśnictw a. Lasy nasze trzeb ione są w rogą dłonią 
obcych spekulantów , najp iękniejsze drzew a padają 
pod ciosem siek iery  bez racjonalnej gospodarki. 
M ówca w yraził nadzieję, że leśnicy polscy sk ieru ją 
skutecznie sw ą pracę ku ochronie naszych lasów 
od wyniszczenia.

W icep rezes  tow arzystw a p. H en ryk  S trzelecki, 
objąwszy przew odnictw o w zastępstw ie prezesa hr. 
R om ana Potockiego, odpow iedział w go rących  s ło ­
wach na m owę p. A słana. S tarem u m iastu  Rusi dzię­
kuje za przy jęcie a życzy, by przodow ało zawsze 
w krzew ieniu  bratn iej zgody pom iędzy P o lakam i 
a R usinam i.

W zajem na m iłość obu b ra tn ich  narodów , to 
skarb, którego z najw iększą p ilnością strzedz nam  
należy. P rzypom inając dalej, że czas, w którym  
zjazd się odbyw a, je s t uroczystością jub ileuszu  c e ­
sarskiego, wnosi p. S trzelecki okrzyk na cześć ce­
sarza, k tóry  zgrom adceni trzykro tn ie  pow tarzają. 
N astępnie p rzedstaw ił prez. S trzelecki pp. k o m ite ­
tow ych, reprezen tan tów  obcych  tow arzystw  leśnych  
i gospodarczych i odczytał pismo od m in istra  ro l­
nictw a, h r. F alkenhayna . M in ister sk łada podzięko­
wanie za uw iadom ienie go  o dniu zjazdu i p rze ­
słan ie program u obrad. N astępnie odczytał pan 
M a k a r e w i c z  Rom uald spraw ozdanie w ydziału 
za rok 1887/8 (p. w yżej), p. K o w a l s k i  p rzed ­
staw ił spraw ozdanie kom isji szkontru jącej, wnosząc 
o udzielenie W ydziałow i abso lu torju in  i uznanie, 
co też uechw lano.

P. M a r  a r  e w i c z p rzedstaw ił w dalszym 
toku budżet na rok 1S89. W ydatki 2840 —  P o ­
krycie 3340 —  nadw yżka 500 zł. N a propozycję 
w ydziału m ianow ano członkam i honorow ym i ks. 
W ładysław a C zartoryskiego i K ry tyna L ipperta , 
szefa technicznego  zarządu dóbr państw .

Do w ydziału ponow nie w ybran i pp. Rom uald 
M a k a r e w i c z ,  dr. G odzim ir M a ł a c h o w -
s k i,' prof. T y n i e c k i  i p.  S z c z e p a n o w s k i .
Do kom isji rew izyjnej pp. D obrucki, M arjańsk i 
W alery , D em iauow ski, Z ieg lbauer i O rnatow ski. 
W ydział p rzedstaw ił w niosek p. S ew eryna K olbu- 
szewskiego w spraw ie konkursow ego prem iow ania 
dzieł polskich o leśn ic tw ie P rzy ję to  w niosek w y­
działu, ażeby uznać w zasadzie p rem iow anie za
w skazane i ażeby polecić w> działow i p rze d sta ­
w ienie tych  wniosków  przyszłem u w alnem u ze ­
bran iu ,

Je d n ą  z najp iękniejszych  chw il było posta­
w ienie wniosku u tw orzenia fundacji stypendyjnej 
dla uczniów  szkoły lasowej im ien ia  p. H enryka 
Strzeleckiego. W niosek ten  po przem ow ie Gizow- 
skiego przyjęto z entuzjazm em . P rof. S trzeleck i 
n ader w zruszony dziękow ał zebranym  za to uzna­
nie. O wacje dla S trzeleckiego pow tarzały  się bez 
kojicrrr

Odczyt p. L igm ana w yw ołał ożywioną dy­
skusję i oklaski. P o  2. odbył się objad na którym  
wznoszono toasty. R esztę dnia w ypełn iły  zajęcia 
fachow e i zw idzenie szkoły garncarsk ie j. O godzi­
nie 7. odbyła się kclacja w spólna a później p rzed ­
staw ienie am atorskie.

- - - i * n

W lua iiau ru illl puu WUJUUICUI, na, ńgiun.uw......
austriackiego państw ow ego Tow arzystw a leśnego 
na zjeździe lekarzy i przy- rodników  polskich  w 
Lwowie.

Stac.yj fenologic/.nych miało Tow arzystwo 06, 
a zatem  mriKj niż w la tach  ub ieg łych . W roku

s n m a H M B B a H B i m a H

Przegląd po 'tyczny.
* S e j m  z w o ł a n y  m a  b y ć  —  jak z pe- 

w nem  zastrzeżeniem  podaje Czas —  10 . w rześnia, 
R a d a  p a ń s t w a  zaś 15. października.

* Do rad y  pow iatowej rzeszowskiej przy w y­
borze uzupełniającym  z grupy gm in  w iejskich, 
w ybrany  został w łośoianin Tom asz Szura z Biały.

* W  potw ierdzeniu  naszej telegraficznej wia 
dom ości pisze Dzień. P ozn .: Magdeburger Ztg. 
potw ierdza w iadom ość, że naczelny prezes p ro ­
w incji poznańskiej, h r. Z edlitz-T riitzsch ler, odbył 
podróż do W ip e m b e rg ji celem  pozyskania ludności 
szwabskiej na kolonistów  w W ks. Poznańskiem , 
W edług  Magdcb. Ztg. zależeć m a rządow i bardzo 
na pozyskaniu Szw abów  dlatego, że są p ro testan ­
tam i i że naaa ją  się znakom icie na kolonistów , 
czego dow odem  m a być kolonizacja, przeprow adzo­
na przez F ry d e ry k a  I I .  w B rusach Zachodnich.

W yw ody Magdeb. Ztg. dowodzą ponow nie, że 
celem  kolonizacji w W  ks. P oznańskiem  i P ru ­
sach Z achodn ich  m a być obok germ anizacji także 
spro testan tyzow anie okolic polskich.

* Reiehsanzeiger ogłasza au ten tyczny  tek st 
toastu , k tó ry  opiewa —  jak  donoszą telegraficz­
nie —  w języku n iem ieckim  w sposób n as tęp u ­
jący . Cała różnica j e s t ,  że w  m iejsce „S trecke" 
je s t słowo „W a h ls ta tt“ : „Dass w ir lieb er unsere 
gesam m ten  18. A rm ee-co rps und 42 M ilionen E in - 
w ohner a u f  d e r  W a h l s t a t t  l i e g e n  l a s -  
s e n , ais dass w ir e inen  einzigen  S te in  von dem , 
was m ein Y ate r und  P rin z  F r ie d r ic h  K arl errun - 
gen  haben , a b tre te n " . W  m ow ie cesarza W ilh e l­
m a nie m a w ięc w yrażen ia: „auf der S t r e c k e  
liegen lassen“ ja k  to podały  dzienniki. N ie w ielka 
zm iana ! Waldstatt znaczy plac boju.

* W iadomo, że zam iar u tw orzenia w parlam en­
cie austriackim  katolickiego s tronn ic tw a, propago­
wany głów nie przez posła L ien b ach e ra  m usia ł być 
zaniechauy z powodu oporu najb liższych jego  to ­
warzyszy. O becnie pom ysł ten znowu w ystępuje 
na w idownię w form ie cokolwiek zm ienionej. Oest. 
Gorr. powiada, że „św ietna idea  utw orzenia kato­
lickiego cen trum  zan iechaną zostanie z powodu 
obawy, aby radykalne żywioły m iędzy Czecham i, 
Polakam i i S łow eńcam i, k tóre zw ykły głosow ać 
z praw icą, nie przyłączyły się do lew icy. M imo 
to jednak  byłoby utw orzenie katolickiego w ielko- 
austrjack iego  s tronn ic tw a na jak  najszerszych  pod­
staw ach rzeczą konieczną. D otychczasow e u g ru ­
pow anie konserw atystów  w edług  krajów  koronnych 
było uzasadnione, poniew aż spory językowe stały  
na p ierw szym  planie. Dziś, gdy  spraw y le  za ła­
tw ione, w ystępują na pierw szy plan  kw estje wy- 
znaniowości szkół i chrześcjańsk iei reform y socjal­
nej obrony  chrześcjańskiej m oralności. K w estje 
te  są najdonioślejszego znaczenia dla całego  życia 
publicznego i w ym agają złączenia w szystk ich  ży­
wiołów  konserw atyw nych . N ie  dają się  one roz­
wiązać podług  krajów  koronnych tylko przez silne 
całe państw o obejm ujące stronnictw o katolickie. 
Rzeczony organ wzywa przyszły w iec katolików, 
aby do tego stronn ic tw a pierw sze położył p o d ­
staw y.

* K lęska pod S aganeiti w yw ołała w  R zym ie 
w ielkie w zburzenie. P ism a opozycyjne dają teraz 
dobitny w yraz w gw ałtow nych artyku łach  przeciw  
Crispiem u. I  pism a w atykańskie w yzvskują w ypa­
dek przeciw  rządow i w łoskiem u. N iek tóre p ism a 
przem aw iają za natyehm iastow em  zorganizow aniem  
w ypraw y dla pom szczenia poległych. Z zapow ie­
dzianej podróży C rispiego do N .em iec w noszą je ­
dnak, że n a  raz ie  nie zapadnie w tej spraw ie sta­
nowcza decyzja.

(Telegramy z innych pism .)
W i e d e ń  18. sie rpn ia. B urze przeciągają 

przez całą A ustrję  i psują festyny, k tóre m iały  być 
urządzone z powodu rocznicy urodzin cesarza.

Zapanow ało tu n iem iłe  usposobienie w  sku tek  
mowy cesarza W ilh e lm a podczas odsłonięcia po­
m nika księcia F ry d e ry k a  K arola w F ra n k fu rc ie .

Zjazd h r . K alnokiego z C rispim  nastąp i w 
F rie d ric h sru h e  a nie w  K issingen.

Z upełnie bezpodstaw ne są w ieści o jak im ś 
zw rocie polityki austrj&ckiej odnośnie do Bułg&rji. 
N ie  m a do ^ego żadnego powodu, przeciw nie, 
otw arcie kolei do S tam bułu  s ta ło  się pow odem , że 
A ustrja , A uglja , W łochy  i N iem cy, ośw iadczyły  
półurzędow nie w Sofji uznanie i zadow olenie z do­
konanego dzieła, dodając radę , żeby rząd  b u łg a r­
ski un ika ł w szystkiego, coby m ogło zaostrzyć m ię­
dzynarodow e stosunki. O św iadczenia te  u stne  m iały  
znam ię życzliwości i p rzestrog i. Rząd bu łgarsk i da ł 
odpowiedź, że o ile od niego zależy, ręczy  za po­
kój w B u łgarji i n iedopuści do żadnych  b u łg a r­
sk ich  ruchów  w M acedonji; zw azem  upraszał, 
żeby w pływ ano na P o rtę  i na G recję w tym  sa­
m ym  duchu  utrzym yw ania w ew nętrznego pokoju. 
(Czas).

B e r l i n  18. sierpn ia. Z M adrytu  donoszą, że 
B arcelonie zagrażają po zam knięciu  w ystawy liczne 
i w ielkie bankructw a. Rząd m a in terw enjow ać, 
żeby uniknąć ogólnej klęski. (Czas).

P e t e r s b u r g  16. sierpnia. K rąży pogłoska, 
że W . ks. Sergjusz A leksandrow icz w raz z m a ł­
żonką i b ra tem  P aw łem  w początkach w rześnia 
odjeżdżają do Syrji i Palestyny . P oseł austrjacki, 
br. W olkenstoin, p rzybył tu dzisiaj. (K . W .)

P e t e r s b u r g  17. sierpnia. W  obecności 
cara rozpoczęły się dzisiaj w okolicach P e te rsb u r­
ga w ielkie m anew ry wojsk, w których  uczestniczy 
66 i pół bataljonów  p iecho ty , 46 szwadronów  ja ­
zdy i 150 dział. W użyciu  są  także te leg ra f  poło­
wy, poczta połowa, p iekarn ie , a w reszcie oddział 
w elocypedowy.

Ogłoszone zostało postanow ienie rady  państw a 
co do nczby i sposobu w zyw ania do służby w oj­
skowej niższych stopni zapasu arm ji z k ra ju  za­
kaukaskiego i m iejscow ości, w chodzących  w skład  
om skiego okręgu w ojennego.

Rów nież ogłoszono ustaw ę d rug iego  T ow arzy­
stw a żeglugi parowej po D nieprze i jego  zato­
kach. (K. W .)

M o s k w a  17. sierpnia. H onorow a obyw atel­
ka tutejsza, F . I. Dszakowa, przekaz iła  un iw ersy ­
tetow i m oskiew skiem u 340.000 rs r., celem  utwo 
rżen ia stypendjów  we w szystkich faku lte tach . (K . W.)

P e t e r s b u r g  18. sierpnia. Now. Wremja  
sądzi, że toast cesarza W ilhelm e, we F ran k fu rc ie  
nad O drą w zniesiony, zw raca się w yłącznie p rz e ­
ciw F ra n c ji, n ie może zaś być pom im o artyku łu  
Nordd. Allg. Ztg. uw ażanym  za pogróżkę, z po­
wodu napom knięcia przez Nord  o w skrzeszeniu  
kw estji zw rotu północnego Szlezwigu D anji, za­

strzeżonego w art. 5. traktatu praskiego. Herold 
utrzymuje, iż ma podstawy do mniemania, że ar­
tykuł Norda, z którym polemizuje Nordd. Allg. 
Ztg., należy do rzędu tych, które Nord  częstokroć 
pisze na w łasne ryzyko. (K . TT.)

S o l  ja  18. sierpnia. Major Panica podał się 
do dymisji, dlatego że szef sztabu jeneralnego  
major Petrow z okazji rocznicy wstąpienia na tron 
księcia Ferdynanda, mianowany został podpułko­
wnikiem. IN . fr. Pr.)

L i p s k  18. sierpnia. Dzisiaj odbyło się od­
słon ięcie pomnika zwycięztwa w obecności króla 
królowej, ks. Jerzego, ks. Fryderyka Augusta i hr 
M oltkego. (B. K.)

L o n d y n  18. sierpnia. M ówią tutaj, że ks. 
Ernest Koburg-Gotha obejmie rewizję pisemnej 
spuścizny cesarza Fryderyka. Z faktem tym łączą  
podróż cesarz. Fryderykowei do Gotha. ( W . A. Z )  

W i e d e ń  20. sierpnia. Dzisiaj rozpoczynają 
się w Bruck nad Litawą manewry kawM erji, na 
które przybędzie cesarz. ( G. L.)

N o w y - J o r k  20. sierpnia. W  Peruwji (w połu­
dniowej Am eryce) zasekwestrował rząd wszystkie 
koleje że la zn e , przez obcokrajowców i przy po­
m ocy obcych kapitałów zbudowane. P oseł Stanów  
Zjednoczonych w Lim ie założył przeciw temu pro­
test. Reprezentant obcy 3h kapitalistów w Peruwji 
John Thorndike, “przybył do Nowego-Jorku, aby 
nakłonić rząd Stanów Zjednoczonych do interwen­
cji w tej sprawie. (G. N .)

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 20. sierpnia. S c h S n e r e r o i  i ,  

który dziś popołudniu rozpoczyna odsiadywanie 
kary, zgotowali zwolennicy jego  demonstrację, pod­
czas której kilka osób aresztowano. Policja inter- 
wenjowała przy każdem „ hochu. W ieczór odbył 
się komers. Obecnie panuje już najzupełniejszy  
spokój.

Wmdeń 20. sierpr ia. Królestwo portugalscy 
zwidzau budowle monumentalne, przyjęli K a l n o -  
k y  e g o ,  b ya na obiedzie u arcyks. R a i n e r a  
a wreszcie na uroczystem przedstawieniu opery
„Otello".

P a ry i 20. sierpnia. Cudzoziemcy, którzy brali 
udział w  ostatnim strejku, zostaDą wydaleni.

Rzym 20. sierpnia. Z kilku miast donoszą o 
trzęsieniu ziem i.

Petersburg 20. sierpnia Obiegają pogłoski, 
że car ma przybyć 21. lub 23. do Królestwa na 
manewry.

Sprawa przyjęcia deputacji abisyńskiej wywo­
ła ła  w prasie prawdziwe wybryki szowinizmu. 
W szystkie p isnr żądają, ażeby Rosja w porozu­
mieniu z Francją ukróciła samowolę W łochów  
ufnych w poparcie A ustro-W ęgier i N iem iec.

Madryt 20. sierpnia. Pociąg idący z San 
Sebastjan w ykoleił się koło Tolozy, kilka osób od­
niosło lekkie uszkodzenia.

Bayreuth 20. sierpnia. Przybyła tu cesarzowa 
E l ż b i e t a  z arcyks. W  a 1 e r j ą na przedstawie­
nie „Parsifala".

Wiedeń 20. sierpnia. Kiedy S c h o e n e r e r  
udawał się dziś do sądu krajowego, wszystkie u- 
lice obsadzone były policją, w skutek czego spo­
kój nie został zakłócony. Tylko w m ieście are­
sztowano kilka osób z powodu okrzyków : „niech  
ż y j e !“

Wiedeń 20. sierpnia. Król portugalski zo­
stał zamianowany w łaścicielem  piątego pułku pie­
choty.

Berlin 20. sierpnia. Z okazji urodzin eesarza 
austrjackiego odbył się wczoraj u dworu objad ga ­
lowy. Po obiedzie cesarz W i l h e l m  odbył wraz 
z wszystkim i uczestnikam i objadu przejażdżkę do 
W annsee. Tam oczekiw ał gości osobny pociąg ko­
lejowy, który odwiózł ich do Beriins.

Rzym 20. sierpnia. W edług D iritta , O r i s p i  
w yjechał wczoraj z Valdieri do Friedrichsruhe.

Paryż 20. sierpnia. B o u l a n g e r  został w y­
brany w Am iens, otrzymawszy 76,094 głosów . 
Kontrkandydat B e r n o  t m iał ty lk o 41 .371  głosów . 
W  Charente otrzymał B o u l a n g e r  57.484 , L a i r  
42.416  g łosów ; w Lille B o u l a n g e r  130.152, 
K o e c h l i n  126 .567, D e s m o u t i e r s  97.40i», 
M o r e a u  95.023 głosów.

Z powodu wyboru B o u l a n g e r a ,  jeszcze  
w nocy odbyły się demonstracje. Pospólstwo z 
hałasem  przechodziło ulicam i. Przed redakcją pi­
sm,° Cocarde spalono na u licy ogromny stos opor- 
tunistycznych pism. W iele osób aresztowano.

Petersburg 20. sierpnia. W Skierniew icach  
rozpoczęto już przygotowania na przyjęcie cara. 
W  południowej Rosji i w Królestwie odbędzie car 
przegląd 300.000 wojska, zaś w Elisavetgradzie, 
dokąd car uda się następnie, odbędzie się  prze­
gląd 70.000 armji.

W i e d c u  20. sierpnia. G iełda zbożowa. Pszenica 
na jesień  7 95, na wioBnę 8'64, knkorodza na sier- 
£ień_6*83.

P rz y je c h a l i  do L w ow a
dnia 20. sierpn ia  1888 r.

H O TEL ŻORŻA. H. Amphlctt, z Kijowa. R. Lo- 
wit, z W iednia. K. W iszniewski, z Dobrzan. L  Wiń 
niowski, z Plichowa. A. W itkowski, z Soroki. F . Saip, z 
W iednia. O. Schneil, z Firlejówki.

N A D E S Ł A N E .
Niniejszem składam puhlicznie jak  najserdeczniej­

sze podziękowanie Wielmożnemu Panu drowi A. Pulim a- 
nowi w Samborze, którego doskonałej wiedzy, tudzież 
ojcowskiej staranności i pieczołowitości zawdzięczam 
wyratowanie mego życia z tyfusu i zapalenia mózgu.

S. Brodfeld  w Samborze.

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 20. sierpnia 5888 r.
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hJjl. ffhiiC. o pŁO',. w. ft 
v ip . fcjd ic .f-p i. w i. wjrfcw. r  ?f **..• u 

ftk iiiiu  k rajow ego  * I pM proc  w. is. inn. * 
Yow*r«7 «!wo kredy i. jjłL  Ii-ę r-ó  w. a. 
Tow ftr*y>tw e k re d y ;. 4-pvoiK w  *
T ow . gaL n-pnw - w. a.
T o w . k r s ly t .  gaiło . w. *. ic.r 4»)
? « w . kredyt* gol. 4  i  •». *. «Oiys*,
Yew. k r a t o -  m U *- «-*’'<*• w . v  W

lAmtr IOO kŁ
£łśU. kr. włoM. 3% w. a. w tikwM- ..

n .  »'-'*'■■> .  »  .  ■
f i l l i l  r.a IOO wir, 

iK & anm inoyjca galio- ^  k.
B anku  k»*^ *** **

kx*J. ■ f .  • w. ł  ,
*v*yc.fa» „ ,  tm  *>•;, W. -

o
K&wai K rakow a

RuBJrt MlndffnU
coMrskf * ,

flMiwteeator 
rfe!

rrehmy « *
k papier a wy .

ptauH
212  —  
225 5P 
275 —

93 35 101 -
na 50 

101 — y4 \Q 
JOT - •  

91 25
94 35 
89 40

1.0S 26 
99 60

20 60

5 76
R 79
9 72 

10  8
1 40
1 19 

69 7o

żądają
215 
229 — 
279 -  
2 10  -

100 —
102 — 
93 60 

102  —  
95 10 

i 02 -  
92 60 
95 65
91 —

C5 -  
48 —

J 01 50 
104 -  
i  05 -

92 -

22 50 n  -
6 8G
5 39 
9 82 

10 18
1 50 
S 21 

60 70

WJedeii, <1nia 30. sierpnia 18 8 8  r.
(goiła. .1 wi«. 15 po południu).

4.kc.J* h p<0;*ki' Towarzystwa *■ »* im z-ge . o
itęgierukio ba;ikti kredytowego „ j

p, Irrnku *ii£rio-siustrjacxivgo .
lin iun hautu . ■ . »v kolei Karol*. Iititiwika , ,

„ balAj jićlnocnr.j *
f-ołudnio-rej (Lerabardy) • .

j  W A jU . . . . . .  v

p kołflt f.,vrow«ko-(;zerni<łwl*oki8j  . ,
r wę5fi6Vfti«3-j*u|nocno-W«cfe6*4nł4iJ

wiedeńskie . . . .  
A k T i  «*r.:ptrra lur eefciego Karządrn tytc&is 
■2?,Fłii isbligacła indomniałcyjne .
Akfjń ki.Jet Jłttaeoao-taafcodn. (Ut.B. 

eegulacTiJ&sAka dla hrajćwkor#»»y*fc , ,
Tę«ei*i>r»hs 4-yrk*. . . . .

Akoju f6*nkr*r«łti» « . * *rmkel >ib||ł«r»wy . . . .  *pepiardWŁ • • + e
krsdylews . * • * o •

Ałitij« ktlai • * • *
bcUl piNUif*# *    c
B e r l i n ,  dnia 20. sierpnia 1888 r. 

(goda. 1 min. 45 po południa).
kwMjrJtki rubel pepterowy • • o • .ftustrjarkle kredytowe • . * « P
ł&keje kolei Karola Ludwika. • • • •
A.*ckrjac*te banknotyAkbrKi kclei południowej (Lonberty) • «« « ,

dz isie j­ z  d a ia
sze poprzed.

40 80 1 40 40
808 — 808 —
111 — 110 75
215 25 214 50
213 — 213 25
248 — 248 50
107 90 106 75

261 80 259 75
227 30 227 —
1 GS — 160 25
141 25 141 25
114 25 1:4. 75
103 25 103 25
198 — 197 60

233 2"> 232 60
101 30 lOl 50
97 30 96 75

1 2L 1 20

^•oeiągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Pociąg
posp.
wzgl.

kurjer.

Pociąg
osobo­

wy

Pociąg i 
osobo- [ 

wy |

Pociąg
mięaza-

ny

4 03 8*50 9-SŁ8 l 7 -15
2-20 3*lfV UJ 7 * 0 0
2-08 2 *a H 6 2 2

6-40 0 L * 0 6

2-28

3*40
8*26

1-84

4 -2 * 7*80

5-53

nj
8 * 3 0 ?

411
4*04

9*62 * 1 s *34
4*22 10*23

B
1 „ *o^

9’20 9-50 1 0 * 0 8

1*26

10-35
8*10

5*89 4*03

. 7’49 

4 * 0 8

452 4 -0 0 5*06 22 4 a

Gs L C zer w ca  1888,
Do Lwowa przychodzą:

3 Krakowa............................
Z Podwołoczyak ’
2 Podwoloczysk na Podzamot*
Z  O ztirn iow iec « . . .  
z Zwardonia, Chyrowa, siryja/ 

htaniaławewa i Uusiatyna .
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Staniała, wa,
S.ryja,Uusiatyna i Łan ocznego 

Z Bełżca [Tomaszowa]
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .
Do Zimnej Wody—Rodno 
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzameza 
Do Czerniowi.ic . . . .
..j Stryja, Chyrowa, Zagórza,

Zwardonia i I.awocznego •
Do Stryja, Chyrowa i Zward onia 
Do S*-yja,ZagórzalŁawocznego 
Da BeSzoa [Tomaszowa] .
Frzyeh. do Stanisławow a:
U8 L w ów *  •

Odeh. ze Stanisławow a:
Do Lwowa . • .

UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 
:<iocną od godziny 6-toj wieczór de 5-taj i m. 69 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 20. sierpnia 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo- Czer- 
łoczyska niowee

Tszeńica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czei. 
K( nicz. bia^ii 
Koniez. szw.

6 '25 - 6 75 6'------6'55 6 '------6'5t) (j* (j 50
50 -5  — 4 15-4-55  47— 4-6o|4 20—4 80

l ■____6 —14------ 5 80 3 65--4-60 4 20—5 05
5—4’45'4-------4-65 3'30—4 - -i SO-5'25; 

4-50—10 5 
i'50—5'— 
0-75 10*50

5 50 1 0 - '5 1 0 - 9 — 4-40 —9 - -  
-4-75 4 50—5-10 4-10—4-80 

9-25 10 20.9 25 10 15 9 50 10 —

2 4 --  35'— 
2 0 —30 — 
10 —36 -

1 7 - 3 6 - - 28 -3 3 -— 1 8 - 3 4 -

do 55-—

20 —36-—130-—36-—
JO - 35.—128 -35 -—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr. 42 

— bez odbiorcy
Okowita za 10.010 liter pret. loeo Lwów złr. 30'— do 

30-25.
Tendencja zwyżkowa. Ruch handlowy na prowincji 

ożywiony. Tutejsze młyny zachownją rezerwę w r.akupnie, 
gdyż nie mogą zbyć zapasów.

Kto może nieci korzysta z mm I . I K W f i l t Ó K ,  K O K I 1 K 1 I i  B U M U  g d y ż  «<l 1 .  W r z e ś n i a  1>. r. z  p o w o d u  p o d w y ż f ł e n i a  p o d a t k u  c e n y  
y.iiH t v i i i i -  i t o d u )  ż s z o n e  z o s t a u a .  l i C N I A M  p r n n d z i w )  l r u u i n s k i .  f l a s z k a  o d  2  z ł r .  2 5  e t .  d o  6  z ł r .  
W Ó L k l  l i  u  t a l i  a ,  l i t r c u i t f . u k a , l r o i » , a i a i . e z 6 v k a ,  J a r z ę b i a k ,  J a r z ^ b i n k a ,  Ż j  t u i d u k a ,  C . d a ń » k i e  i w . i .

N A D E SŁ A N E .
W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

D r E A U L  L A T E I N E I \
po odbyein specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w B erlinie założył 
wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne p r z y  p l a e u  
M a r j a c k i m  1 . 10 . i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór.

W szystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą coeainy i gazu rozweselają­
cego (Lustges). 2638

Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p.

Z D x . Q -o ad 3 ć a .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r 1 i i ‘ 

przyjmuje w swojem

a t e l i e r
przy ulicy Kopernika iiezbu 5, II. piętro 

od godziny 9 do f ł  3  V 5.
W szystkie ope: cje dentystyezm •  przy ozę-
ściowem la1- całkowi !m a  >ci ^pd Irskąiaą lab  gazem

/  Z510

ST. W OJCIEC HOWSKI
O ł 3 . o x ą , ż c z ^ r z 3 a e i  2 * ‘ Z * b e .
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Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po l ll, centa od wyrazu.

F l^ e ta rju sz  posiadający egzamin ta- 
s J  bularny, z dobrem pismem, poszukuje 
p s a d y  od 4. W rześnia b. r. Łaskawe 
zlecenia uprasza adresować : Dyetarinsz, 
Poste restante Lubaczów. 876

lyTanczyclel p ry w a tn y  zarazem 
1Y guwerner, z wieloletnią w tym zawo­
dzie praktyiiij, przysposabiając., dobrze 
chłopców do k la s  g n n a z ja ln y c h ,
znający BTzyUm dokładnie j ę z y k  n i e ­
m i e c k i  także i francuski poszukuje

O tn d e n c i znajdą pomieszkanie, wikt 
O  i usługę przy starannej opiece, pod 
przystępnymi warunkami, w domu pod 
1. 17, przy ulicy Pańskiej, w parterze, 
drzwi obok głównych schodów.

M. K. Lwów, poste rest. A g r o d n ik  w sile wieku, w ładający 
v J biegle językami polskim i niemieckim 
w mowie i piśm ie, oraz wykształcony 
przez dłuższą praktykę w swoim zawo­
dzie , posiadający dobre rekomendacje 
z ostatnich posad, gdzie jes t i bywał, — 
poszukuje umieszczenia. Łaskawe zgło­
szenia uprasza adresować w prost: W itte- 
ezek w Fonikwie p. Brody. 822

TLTłoda b lo n d y n k a , pięknej powierz- 
1*1 chowności, m ająca posagu 8 tysięcy, 
dla braku znajomości, poszukuje na tej 
drodze towarzysza żyma. Fotografja nie­
zbędna. A J rea: A. 8 . poste restante 
Lwów, liczba 6. 825

rT an io  ! ! !  poszukuje się u ży w a n y ch  
1 k a m ie n i lito g ra ficzn y ch  w iel­

kość 75 cm. 60 cm. lub też trochę i m niej­
sze ; mających takowe uprasza się 0 zgło­
szenie i podanie ceny pod cy frą : W. U. 
Czerniowee poste restante .

Z d o ln y  i pracowity, z chlubnemi świa- 
L i deetwami p iw o w a r poszukuje odpo- 
wiednego umieszczenia. Adres bliższy : 
R. S. Tarnów, ulica Kaczkowskiego 1. 3, 
poste restante. 821

p i l e t y  w izy to w e, z a p ro sz ę  ila, 
D  d y p lo m  , p la n y , e ty k ie ty  
k u p ie c k ie  i t. p . w y k o n u je  po  
n isk ic h  ce n a ch  Z a k ła d  ari -  
sty c z n o -Iito g ra flc z n y  A n to n ie ­
go P r z y  s z l a k a ,  w e L w ow ie, 
p rzy  n lic y  K o p e r n ik a  lic z b a  9 .

Mieszkania i sklepy.
po 1 f  neie od wyrazu.

J T y g m n n to w sk a  1 7 . I .  p ię tro , 
MJk 5  p o k o i z k u c h n ią . 748

T fo ło  S e m in a r ju m  n a u c z y c ie l-  
l v  sh ie g o  we Lwowie jest jednopią- 
trowa kamienica. 888 zł. roezpego czynszu 
niosąca przy ulicy Kaleczej 1.4, do sprze­
dania. D ługu galic. kasy oszczędności 
3.400 zł. 7.000 zł. gotówki potrzeba. Oso- 
biiwie dla pp. restauratorów  ważne ! 
Rliższa wiadomość u p. Grabińskiego, 
zegarm istrza we Lwowie, ul. H alicka 1. 18.

TTIica H e tm a ń s k a  3 3  — 8 pokoi 
U  z k u ch r:ą, spiżarnią i przynaleźyto- 
śeiami na II. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

p o m ie s z k a n ia  większe i mniejsze 
U  w realnościaeli Em ila Bertem iliana 
Brajera Bliższej wiadomości udziela Z a­
rząd tych realności. 826

P o lk a  z K s ię s tw a
z wyższem wykształcenienij w ładająca 
biegle językiem niemieckim, niem uzykalna, 
mogąca udzielać pscustków francuskiego, 

poszukuje miejsca jako nauczycielka. 
Zależy jej więcej na przyjęciu w grono 

rodzinne, niżeli na wysokości płacy.
Łaskawe zgłoszenia do A dm inistracji 

„Dziennika Polskiego" pod lit. E . R . O.

PASY do MASZYN
ze skór belg ijsk ich , skórą szyte i niu- 
to w are , klg. po zł. 3 '30, do tegoż 

sp ink i i rzem yki, poleca

Karol Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1.17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowee 
Kuciumare 1. 27. 2-526

Uprzężą całkowite, siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rym arskie, siodlar- 

skie i galanteryjne.
Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

2501

Z n a c z n ie jsz y  tra n sp o rt  
p ię k n ie  się  n a p a la ją c e j, i b a rd zo  d o b re j w sm a k u

K A W Y  K A K A K A S
' otrzym ał handel

A LB ER TA  SZKOW RONA
przedtem F . W . K r ó lik o w s k i

we Lwowie, P lac M arjaeki 1. 7 
i sprzedaje takową n a jta n ie j 1/2 k i l o :  8 8  et.

8 ^ “  P rzy odbiorze 5eiu kilo franko do każdej stacji pocztowej,

w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f r a n  k o  w woreczkach 

5 kilowych. 2512
Santos żółta p o s p o l i ta ................... zł. 8-—
Domingo blada „ . L . . .  zł. 8 40
Portorik. zielonawa dobra . . . z ł .  h—
Kuba zielona d o b r a ........................zł. 9 60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. lic  — 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10'40 
Ceylon plantacyjna g ruboziarrista  zł. 10 80 
Ceylon plantac. perłowa „ zł. 1<)\80 
Jawa złotawa aromatyczna . . . z ł .  10'80
Moka arabska s i l n a ....................... zł. 10'8 i
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11-20

ST. MARKIEWICZ
w e L w o w ie , w Rynku pod I 42.

N iżej podpisana przyjmuje na stancję 
panienki, które uczęszczać będą do 

pensjonatów lub szkół żeńskich we Lwc 
wie. Oprócz opieki macierzyńskiej, znajdą 
pomoc potrzebną w nauce, ćwiczenia języ ­
ków francuskiego i niemieckiego, fortepian, 
mieszkanie suche i zdrowe, stół i utrzy­
manie dobre za odpowiednie umiarkowaną 
cenę. Upraszam Szanownych Rodziców
0 wczesne zgłoszenie pod ad resem : O l .  
O a r l i c K S . ,  Lwów, ul. Trzeciego Maja

liczba 9. 2644

’P ' P Q  T T T T ł 1  I r  (?ędz’a)> la tA  o ,  W i l J U t l i  1 czącyw niem ie­
ckiej stronie, poszukuje dla braku czasu,
1 tej drodze towarzyszki żyeia — Polki. 
Osoby poważnie myślące res. rodz. tychże 
uprasza się o przesłanie oferty k o n i e ­
c z n i e  z f o t o g r a f j ą  dc Redakcji 
„Dziennika Polskiego" Dod lit. Z .  8 .

2629

I Ł T s k ,  3 : 3 . ± 3 7 -

Maszyny i narzędzia rolnicze
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2539

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego

pod godłem : 2504

Apteka ZYGMUNTA 1UJCKERA we Lwowie
poleca

w ł a s n e g o  w y r o b u

H  S u l s n i e  d . a , m s J s i e

m Kom pletne wyprawy ślubne
9  bieliznę damską i męzką
H  z n a c z e n ia  b i s lm n y  i  h a f t y
gijj przyjmują się do roboty po cenach jak  najprzystępniejszych

przy ulicy Kopernika I. 23, na dole.
m  Zamówienia, z prowincji uskutecznia sic jak  H j.ikuratn iej.

’ m u  H !

§ §
m
m
m

Już w y sz ła  i jest do nabycia
we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h , inko też w k s ię g arn i 

ZIIKERKANDJA t SYNA w Złoczowie:

NOWA USTAWA GORZELNIANA,
prze tłu m aczo n a  p rzez  Ludwika Tertila.

Cena egzempl. zbrosz. 80 ct., oprawn. w półpłóluo 1 zł. 2638

1
I

P ra w d ziw e ty lk o  z tą  m a r k ą  o c h r o n n ą
Profesora Dra Liebera 2521

E l i x i r  w z m a c n i a j ą c y  n e r w y

lw y M M  wc&orarao-iłowy dla paitó  

A M A L JI d E N D E L
otwiera się z dniem 1. W rześnia 1888 r. 

przy ulicy św. Mikołaja I. 13, w parterze.
\V tymże zakładzie  udzielać się będzie obok języka  polskiego jako 

wykładowego — g run tow na  nauka  języka  f rancusk iego  — zaś g łówna uwaga 
sk ie row aną  będzie na grun tow ną  naukę języka  n iemieckiego.

W p isy  codziennie  od godziny 11—1 i od 4 —6. 2655

kxxxxxxxx
Od r o k u  1 8 4 5  is tn ie ją c a , z a p r o to k o ło w a n a , n a  k ilk u  wysia*

w ach p re m jo w a n a

G - l a s e r - 3 S c ł i r i f t -
Ł itiiografie- ni  M aschinen-D iainanten-Falirilc

v o n  J o s e f  L e g r a d ^ s  2 > T a . c ! h . f . „

Aug. Stricker,
tylko w Wiedniu, V ., K o h lg a sse  Nr. 3 6 ,

poleca swój dolirze zaopatrzony skład dyamentów oprawnych i nie- 
oprawuyeh każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania  walców ftalowych, pap ie ­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn Krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe i t. p. Cenniki,  oraz rysunki  wzorów na 

żądanie  przesyła się f r a n c ó .  659

W reszcie  pHoeam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

2604 d

W odę anaterynową do ust
jako najlepszy, od la t wypróbowany środok do konserwowania zębów i do ochrony 
przeciw chorobom jam y ustnej. W o d a  a n a te ry n o w a  w małej ilości dodawana 
do codziennej płókanki, zabezpiecza na zawsze od bolu zębów i usuwa nieprzyjem ny

odór w nstaeh.
Cena fia ko n a  4 0  centów .

Proszek do zębów miętowy i salicylowy
w pudełkach po 25 i 35 et.

we Lwów? a, C^orążczyzna 1. 22, otrzymał 
-vrrost od producentów z Ameryki połu­
dniowej św ieży  tra n sp o rt n a jle p ­
sze j k aw y  sprzedaje takową po ce n ie  
iin rtow n ej we Lwowie 1 kilo ałr. 
L-70 1 z łr . 1 1 * 8 0 ;  na prowincji 4 ’/ł 
k ilo  z łr . 8 -7 0  1 z łr . 9 *15  franco.

Odbiorcom uad 50 kilo opust.
Nie mam wcale tych gatanKO w kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE DZNANY 
Pani S. A .  A l l e n

do radykalnego wyleczenia uporczywych cierpień  n erw ow ych, szcze­
gólniej bladaczki. uczucia lęku, holu głowy, migreny, pa lp itac ji serca., ludu 
żołądka itd. Iiliższe omawia dołączony do flaszki eyrkularz. Za przesłaniem 
pio..iędzy lub za zaliczką do naoyeia w aptekach pp. Z . B n c k c r a  
1 Jf. fte w iń rsk ie g o  we L w o w ie ; w wielu aptekach w K rakowie; 
u Ad. L ateinera i Landsberga w B rodach; u A. B eilla  w Stanisławow ie; 
A. Mańkowskiego w Przomyśiu ; u dra J. Barbera i Sp. w Czernioweaeh; 
u ap t Redera w Kopeezyńeaeli. F la s z k a  po  1 3 , 5  ilirk . Skład głuwny 

u NI. S ch u lza  w Hanowerze, E scners tr.

■ H I
£ ■ *  Z m i a n a  l o k a l u . .

Z dn iem  7. s ie rp n ia  r. b. p rzen io słam  m oją  2628

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
do k a m ie n ic y  p rzy  ulicy Sobieskiego liczba 4, Ii. p ię tro , 
ró g  u licy  S o b iesk ieg o  i H a lic k ie j, nad  h an d lem  g a la n te ry jn y m  
i p ap ie ro w y m  W P a n a  K ozłow skiego. 0  czem  J W P a n ie  n a  m nie 

ła -k a w e  n in ie js te m  zaw iadam iam .

MAL W IN A  F IS  ZERO W A
przedtem  obecni”

u lica  T eatra ln a  liczb a  K .  « i -  S o b i e s k i e g o  i .  4 .

S p r z e d a ż  k o i L .
W  m iasteczku  S taw iszcze, K ijow skiej G -ubernji, P ow ia tu  T aro szezań  

sk iego , odbędzie się  n a  d n iu  7. P a ź d z ie rn ik a  (2ó. W rz eśn ia )  1888 r. 
sp rze d aż  koni p rze z  lic y ta c ję .

L icy tow ać się  będą o g ie ry  i k lacze ra s  A ra b sk ie j i A n g ie lsk ie j 
zd a tn e  do s ta d a  i pod w ierzch , o raz  og ie ry , k lacze  i w a ła ch y  rasy  N or- 
m andzk ie j i in n y c h  zda tne do s ta d a  i z a p rzęg u , w ogóle około sztuk 
30n ze s ia d  H rab ieg o  W ład y sław a  M ic h a ła  B ran ick ie g o  i 11 sz tu k  czy­
s te j k rw i ze s ta d a  W go A le k s a n d ra  R akow sk iego . O sta tn ia  s ta c ja  
F asto w sk ie j że lazn e j d rog i m iasteczko  B ia ło c erk ie w .

O szczeg ó łach  dow iedzieć s ię  m ożna u Z a rzą d za jąc eg o  stad am i 
H r. B ra n ic k itg o , P a n a  A n to n ieg o  Z ak rze w sk ieg o , pocz ta  B ia łocerk iew , 
te le g ra f  S taw iszcze.

L ic y tac ja  odbędzie się n a  go tów kę z d o d a n ie m  S%  od za licy to - 
w anej sum y n a  korzyść u s łu g i s ta je n n e j.

N a z a ju trz  po skończonej lio jitacji kon i, to je s t  dn ia  8. P a ź d z ie rn ik a  
(26. W rz e śn ia )  odbędzie się  n a  fo lw arku  W yszkow skim  H r. W lad y -ław a  
B ran ick ieg o , o 3 w iorsty  od leg łym  od S taw iszcza , sp rz e d a ż , rów nież  przez 
licy tac ję , b y d ła  p op raw nego  ra s  S .e m e n th a l i H o len d e rsk ie j, barauów  
czyste j k rw i S o u th d c w n  i ch lew n i rozp łodow ej czystych  ra s  A n g ie lsk ich  
B e rk sh ir  i Y o rk sh ir.

N ieza leżn ie  od licy tacji są  do sp rz e d a n ia  w każdym  czasie  n a  
tym że fo lw arku  W yszkow skim  b a ra u y  Sou hd o w n  w ilości 20, w w ieku 
od roku  do trz e c h  1 t. 2594

HAMBDRGSKt-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B ezpośrednia n iem iecka kom unikaeyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym Y o rk iem

w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b rą  s p o s o b ­

n o ść  do podróżowania w k a ju t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J ak ń h  
K la u s  u er w B r o d a c h . „Nr. 1097." 2507
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$ E M I L  K U Ź N I C K I  Q
O O św ięcim  d w o r z e c  (w Galicji)

poleca swoje I j f

(jj wyroby z tektury dachowej i asfaltu (j)
O w łasn ej produ k cji. A

P o d e jm u je  pod kilknletnią gwarancją wykonanie d a c h ó w  z te k t n -  I
vi) d a c h o w e j i  c irm en ta  d r z e w n e g o  według najnowszej metody.

A s fa l to w a n ia ,  jakoteż w tiii zakres wchodzące roboty wykonywa p j  
u f  rzetelnie i po umiarkowanych cena.di.

P r o s p e k ty ,  c e n n ik i  i  w z o r y  s ą  k a ż d e m u ," d o  d y s p o z y c j i .  A
Dzielni ajenci znajdą umieszczenie I " W  876 la l$

| -V11J o U iu a c ie n lii  n a  p le r w a iy c li  w y ito w a o h  iw ia U w y c h l
od r o k u  1«07 p o e i i w i i y ,

Liebiga Ekstrakt Mięsny 
służy ds natychmiastowego 

pnjnądienia doskonałego rosołu posilnsgo, jakoteż do 
poprawiania 1 saprawionia 

smaku wsitlkieh rosołów, sosów, 
janjn i potraw mięsnych, 1 
pnńpana saraaom w gsopo- 

aantwio domowtm 
nalełytóm użycia, 
naaawyesaj] 
loes tano wielkie iaô  
siesędnaio. — Wydag toa jest 
toż niomnisj aż nif a 

M U n  n  icaiaU dla 
wątłysli i ahoiysnaadb.

a

Naleiy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g
Com pany

EKSTRAKT MIEŚMY
na wygodf

) l l '

B Ó L U  B S ą j s < s
*■ E l i x i r u ,  P u d r u  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w

Wyciąg Ieb jat iUft Ulli jwndziwy.
F s a o M P I M a p M B M M p  ina etyJded# kałdtgs słoika w niebieskiej barwis się najdnje.
2;ewny skład T»w*riyrtwa Llehlg«(Comp ag nlłLIehlg) dlaAustryl-Węgler:
£*arol Barok, c.k. aiutr. nadw orny dostawca w W iedniu

J> ' W o l l z e i l e  &.

Składy główne u C 'h . G r o s s n a s s a  1 s y n a  i P i o t r a  M i k o l a s c k a  we Lwowie.

WIELEBNYCH 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW
G łó w n y  s i i a d  u a n y  sa lo n o w ej i gosnodarsK iej.

Blumenfelda
W iszniewskieg

Opactwa w SOULAC (Oironde) 
Dom U A G D E Ł O N N E ,  P rzeor

3 MEDALE ZLOTB : 
w  B ru ie lU  1880 r. 1 w  Londynie 1888 r.

NAJWYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY | Q 7 Q  przez Przeora 

w  roku l O f O  PIOTRA BOURSAUD 
« Codzienne użycie k ilku  

kropli E lix iru  do Zębów Ojców 
Benedyktynów  rozpuszczonych , 
w pół szklanki wody zapobiegał 
ile czy  próchnienie zębów,k tó re j 
bieli i wzmacnia ja k  również! 
odświeża i utw ierdza dziąsła ' 
w ybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu- _
gę naszym czytelnikom  zw racając ich uvagę 
na  ten  staroży tny  i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze irorików leczących i  jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębóvj. »
Dom założony wlS07r. O C O I  I I  HI u ^higuerie, 3 

A G E N T  G Ł Ó W N Y : O C u U I N  >DEAOX

Znajduje się we Lwowie w aptekach : P P . Mi- 
kolascha, W  ew iórskiego, K rzyżanowskiego,

fcz>aCL3
&3

E ,  D I T M A B  w e  L w o w i e
C. k. uprzyw. fabryczny

S K Ł A D  L A M P
poleca 2514

do ogrodów i kręgielni

Latarnie, Lampy, Licliara
jakoteż

L A T A  R N I E
do ośw ietlania  ulic.

R 1 S I M  8 1  Z p i B E  B E Z P Ł A T M E .
W y s y ł k a  z a  z a l t c z k ą .

3
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po
c o

s :

gahta saaBesMUaMManoBMi
łtoiaBcna, w ewiuroitiŁgu, iypł^ ziłliau

i  w  udadzie perfum  P . J g . J a h la ;  w  Krakowie w aptekach P P . R edyka, I
3go- T rauczynskiego i Siedleckiego, i w  m agazynie perfum  P . D onning. ^

W y łą czn a  sprzedaż R. D itm ara n ie w y lm c l ia f e io  P etroleum .

u*a > * 
h-- '
(Tęn

KANTOR WYMIANY
c. k . u p r z y w il. g a lic .

p rzyw ra ca  ■wlh^om siTy^ym, sz p a k o w a ty m  i  sp łb -  

w in iy :ii k o lo r , jh ity sk  p ie rw o tn y  i p ię k n o ś ć  

ni.Mtl/.ic-iczą. O d n r iw ia  ich  ży w o tn o ś ć , site i 

d z ie ln .K Ó  p o r ,K ia . S p ę d z a  łu p ie ż  w k n k k im  

cz.ioe . T o s i to p rep arat n ic m n ją c y  r,n vn e g o  

W y  b ije  znp ech w y k w in tn y  i d e lik a tn y .

- j .'■ie potl ro b ie ń  i n a ś la d o w n ic tw a .

“  J * * * A  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ”  z d an iem

1 U k tó ry c h  w łns s iw y  o lz y s k a ł '  k o lo r
"■ounup.y, alt;,, k tó ry c h  ły s in a  p o k ry te  sie

T T \  7 °  b u te lk i- N ie  jesttó
ly '- d o  w łosów .

ł- ih ry sa  ; 0,t na  Pul warze Sekastopolskim w
i 1V-U , w T o -i ly n it' i w  N o ł i v m  lo rk u .

s p a d  we L, owi e w ap tn taeh  pp. K. 
M ikolaseha, B eijera, Wewiórskiego i w 
g*ó wnych : nągaayi u i  p* tum 557

k u p u je  i  s p r z e d a je
wszystkie efekta i monety

pod w aru n k am i i.iijp rzystępD ie jszeim

5°|o Listy hipoteczne,
ja k o  t e i

Rio Premiowane Listy Mpoteczne,
k tó re  w ed łu g  p raw a  2 d n ia  1. lipca  1868 (D z. P . P . 38  N r. 93) 

I i na jw yż . p o s ta n . z d n ia  17. g ru d n ia  1871 r ., m ogą  być użyte do 
lo k o w an ia  k a p ita łó w  fu n d u szo w y ch  p u p ila rn y c h , kaucy j m a łż e ń ­

sk ich , w ojskow ych , n a  k au c je  służbow e i w ad ja

s ą  w  t 3 r m  k a n t o r z e  d.o na^bjrcia,-
W szy stk ie  p o lecen ia  z p ro w in c ji w ykonu ją  się  b ezzw ło ­

c z n i e  po k u rsie  d z ien n y m  bez d o lic ze n ia  p row iz ji. 2505

I

K X K X ) U t * * x * X X X K K X K K X * K K K X * m

1  m m i s m  f o i b o ż i i i m e  i
X  - w  2 Sad.3T23aruie X
H  S to w arzy szen ie  z a re je s tro w a n e  z p o ręk ą  o g ran iczo n ą  i su b w en - X  
X  cjonow ane p rzez  W ysoki W ydział k ra jow y  we L w ow ie X
X  poleca sw oje w yroby p o w ro żn icze : 2506

5  P o stro n k i do sz li i ch o m ą t, lice, sz le  p a rc ia n e  i w skórę  obszy te, J  
n asze ln ik i z ła ń cu c h am i, uździen ice , k ro w iak i i w ołow ody, lin ew k i X  

X  i p aw ęźn ik i do wozów, lin y  do k afa ru , g o rze ln i, k o p a lń  i c iąg n ie - X  
X  n *a c iężaru , sz n u ry  do b ie lizny , sz p a g a i ró ż n e j g ru b o śc i. H u rty  j f  
j w  tap ice rsk ie  konopne i ju to i  e. H am ak i (H a n g e m a th e n ), sieci j #
2  ró żnego  ro d z a jr  do ry b o łó w stw a  1 po low an ia , sieci n a  kon ie  S  
*  (m ask i) od m u ch . W
^  N a sz cz eg ó ln ie jsz ą  u w agę z a s łu g u ją  n a sze  bardzo  ta n ie  X  
X  chodn ik i szpaga tow e n a  w schody  i k o ry ta rze , p rzew yższa jące  pod X  
X  każdym  w zg lędem  w szy stk ie  tego  lo d z a ju  w yroby  fab ryczne X  
j r  z kokosu i ju ty , pasy  m aszynow a ta ń sze  o 5 0 °/0 od sk ó rza n y ch  j g  
S  a  w iele  od n ic h  siln ie jsze  i g u r ty  do ob ijan ia  wózków , trw a lsz e  
2  od w sze lk ich  tego  ro d za ju  w yrobów  koszykarsk ich .

O prócz pow yższych  w yrab iam y  w szystko  co w 
X  p o w ro źu ic tw a n a leż y  po cenach  ja k  n a ju m ia rk o w ań szy c h .

X
za k res  ^

. X
X  9 0 T "  D ennik i n a  ż ą d an ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

^  D y r e k t o r :  ^

H   ̂ K s . L e o n  P a s to r . jg
» x x x x M x x x k x x x x x x x x x x x x x x x x

TOW ARZYSTW O
ces. król. uprzyw,1.

Kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.
Wydawanie kombinowanych biletów na okrążne jazdy do podróży na 

kolejach 1 okrętach w Danji.
Dodatkowo do kr uibinowanych biletów na okrążne jazdy w związku 

zarządów kolei niemieckich wydawane będą odtąd na taki sam term in ważne 
kombinowane bilety, na okrążne jazdy lszą  2gą lub 3eią klasą na przestrze­
niach kolei duńskich i na z terni w połączeniu zostających okrętach i s ta t­
kach parowych.

Pojedyncze kupony zaw ierają przestrzenie:
K openhaga—Roskilde 
Roskilde—Orehoyed 
Urehoved— Gjedsor
Roskilde—Korsór 2652
Korsor—Kiel
Korsór—Odense
Odense—F redericia
Fredericia—Yendrup
F rederic ia—Vedsted.

Żądanie o wystawienie tych w osobnej okładce mieszczących się duń­
skich biletów na okrążne jazdy wnosić należy za pośrednictwem kas osobo­
wych do stacji w Czernioweaeh przeznaczonej do wydawania kombinowanych 
biletów na okrążne jazdy.

Bliższe wiadomości udzielają wszystkie ekspedycje biletów jakoteż 
stacja w Czernioweaeh.

Postanowień o odnoszące się do wydawania duńskich kombinowanych 
biletów na okrążne jazdy, mogą zamawiający bilety otrzymać bezpłatnie od 
Zarządu stacji w Czernioweaeh.

Lwów, dnia 14. sierpn ia  1888.

D y r e k c j a  r u c h u . 1
Wy4awo* i redaktor odpowiedzi?1̂ ; J ó z e f  L a s k o w n i c k i .

M a
Pn-pier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego" poa zarządem J a n a  M i t t i g a .


